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lesięczna wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 
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Administracya „NOWIN“ : allen Zacleze L 2, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—5 popołudnia. 


Na Lwów Skład | Ekspedycya: Agoncya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


„Nawiny”* wychodza e 9 zraną. Cena Zet. 


prosimy odnow. 
prenumeratę na 
miesiąc czerwiec, 


Celemjenniknięcia praerwy w otrzymywania 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak naj- 
rychlej. 

Zamiejscowi abonenci nechcą przesłać prenu- 
meratę pocztowym przekazem. 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w admi- 
niatracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś rozno- 
alolsiom (koiporterom). 

Od 1 czerwca żaden chłopiec, roanossący „No- 
winy“ nie jaat uprawniony do inkasowania pra- 
nameraty i nia walna mu przyjmować żadnych 
pieniędzy. 

Administraega „Nowin“ odpowiada tylko sa ta 
prenumeraty, które zostaną ułożone bądź w admi- 
nistracyl, bądź na ręce spócyalnego inkasenta, 
który abanentowi musi wręczyć drukowany kwh 
aznurowy ze atamglllą adminiatracy|. 


Prenumerata „Nowin“ wynosi 2 korony, 
juź z dostawą do domu i przesyłką poczt. 


Obowiązek narodowy. 


W kilkn okręgach, szczególniej w Tar- 
nowie, w Sączu i w Jaworznieńskiem socy- 
aliści nie stracili jeszcze nadziei zdobycia 
mandatów. W tych okręgach konieczną jest 
zgoda wszystkich stronnictw polskich i za- 
wieszenie partyjne broni na czas wyborów, 
aby razem zwalczyć wspólnego wroga. Oby- 
watele tarnowscy, którzy swem zaufaniem 
darzyli prof. Ciołkosza, w imię obowiązku 
narodowego winni teraz głosować solidarnie 
na dra Battaglię (przeciw soc. Drobne- 


rowi). Wa wtorek 28 maja odbędzia sią wybór mię- 


Żyd wieczny tułacz 


190 wedlug Eugominese Bwa 
opracował Walery Temiaki. 


Ciąg dalszy. 

Doktor Baleinier schował brosrurzę do kie- 
areni, powitał serdeesnie fnanaistę, a nawet po- 
wala? dla uńciśnienia mu ręki. 

Pan baron wszedł, nie przestając się witać tuż 
od samych drzwi. 


— Mam zaszczyt przybyć na rozkazy, | księ- , 


żna pani niech raczy być pewna, że w każdym 
rasie Mezyć na mnie może... 
— W rzeczy samej, rachuję na pana, panie 
baronie, a nadewszystko w obecnej okolicanaści. 
— Cey samiary księżnej pani sę zawsze je- 
dnakowe względem panny Cardoville ?... 


— Zawsze, i w tym eelu właśnie się ubie- . 


ramy. 


PASKI 


Toż samo w Sączu liczni przyjaciele kan- 
dydatury poważanepo powszechnie prezydenta 
sądu dra Kostki — teraz, gdy chodzi o po- 
konanie socyalistycznego agitatora Kaczanow- 
skiego, winni zjednoczyć się ze stronnikami 
dra Germana. Patryotyczny obowiązek te- 
go wymaga — i nie wątpimy, że sumienie 
narodowe przemówi wyraźnie w tych wszyst- 
kich okręgach. 

Rada Narodowa wzywa wizystkich wyborców Po- 
luków okręgn Nowy Sące, Stary Sącz, Gry- 
bów I Ciężkowice, ażeby wnięli udział w wybo- 
rze ścińlejazym, oddając swe głany, atozownie do swe- 
go przekonania, na wlościanina Tomasza Clągłę, albo 
Stanislawa Potoczka. Obowiązek patryctyczny wyma- 
ga, ażeby od głosowania nie usuwali się zwolennicy 
kandydatury p. Błażeja Rednarka i Jana Potoczka, 
gdyt kandydat ruski ksiądz Hnatyszak zebrał bardzo 


zmaczną Ilość głosów | prowadzi nader żywą agitacyę, 
a obojętność I 


prowadzić do utraty jednego mandatn w okręgu nle- 
wątpliwie polskim, 


Rezultat wyborów w Galicyi. 


Dotąd wybrana w kraju naszym 63 posłów: 51 
Polsków, 10 Rusinów, 2 syonistów. 


Polacy : 

Ludowoy 18. (Bojko, Bomba, Jachowicz, Krem- 
ja, Łuszczkiewicz, Madej, Mleczko, Olszewski, Pa- 
uch, Siwula, Staniszewski, Stapiński, Średniawski) 

Centrowcy 8. (Dobija, Kopyoiński, Męski, Pastor, 
Szajer, Zygubiński), 

Konserwatyści 10. (Abrahamowicz (dwakrotniu), 
Biliński, Bobrayńaki, Dzieduszycki, Korytowski,L o- 

bomirski, Moysa, Starzyński, Zagórski). 

Narodowi demokraci 8. (Biały, Buzek, Fiedler, 
Głąbiński, Gold, Jabłoński, Tomaszewski, Wiącek). 

Demokraci 6. (Dietzius, Kolischer, Loewenstein, 
Małachowski, Staniszewski, Zieleniewski). 

Polskie stronnictwo dem. 8 (Petelenz, Bikorski, 
Stwiertnia). 

Soayaliści 3. (Diamand, Hudec, Liebermann). 

Samoistny socyalisra 1: Breiter. 

Dziki: Gross. (Partya niezaw. żydów). 

Rusini. 

Ukraińcy 8: Budzynowski, Folis, Kolessa, Ochry- 
mowicz, Okuniewski, Onyszkiewicz, Petrycki, Woj- 
narowski. 

Moskalofńl 1: Kuryłowiez. 

Radyksł 1: Trylowski. 

Syoniści 2: dr Mahler i dr Gabler. 


Ścisłe wybory. 
Na 43 posłów x Galicyi odbyć się muszą jeszcze 
ścisłe wybory. 
A mianowicie . 


mocy, jak to tę przyrzekłem.. Sądzę równiet, że 
nareszcie użyć trueba jaknajwięksaej surowości, 1 
że nawet, gdyby była tego potrzeba... 

— Takie jest właśnie nasze zdanie! — po- 
spiesnył dodać margrabia, wskasując księśnie 
spojrzeniem miejsce, gdzie był ukryty ezłowiek 
w okularach — wszyscy zupełnie na jedno się 
zgadzamy; laes tylko wypada nam porosumieć się 
tak, iżbyśmy nie pozostawili żadnej wątpliwości 
w interesie panny Cardovilla, bo jej interes je- 
dynie mamy tn na cela. Starajmy się wszetkiemi 
sposobami obudzić w niej zupełną otwartość, aby 
nam wsaystko powiedsłała, co tylko myśli. 

— Panna Cardoville przybyła — rzekł lokaj, 
wchodząc. 

— Prosić! — odrzekła księżna — a teraz 
niema mnie w doma dla nikogo, rosumieś... dla 
nikogo... 

Potem, podnesząc firanki, za któremi ów czło- 
wiek był ukryty, pani Nalnt-Dizier dała mu osta- 
tni znak porozumienia. 

I księżna wróciła do salonu. 

Rzecz dziwna! przez chwilę, poprzedzającą 


DAMSKIE 
(nowości) 
wielki wybór 


a z naszej strony może łatwo do- | 


dzy dud. Harukiem (Krosno) a centr. Tęczarem; 
w plęclu zaś okręgach Jarosław, Złoczów. Tarnopol, 
Nowy Nącz, Dolina odbędą się wybory uk 2 posłów. 
(Wyniki podamy w telegramach| 

W piątek 31 maja: w Tarnowie między Bat- 
taglłą (nar. dem.) a Drobnerem (soe); w Nowym 
Sączu między (ermanem (nar. dem.) a Kaczanow- 
skim (soc.); w Bisłej między Łazarskim (psd.) a Bo- 
guckim (cantr.), w Brodach między Wollernerem 
(dem.) a Staudem (ayon.), w Tarnopolu między Gal- 
lem (dem.) a ks. Hromuickim (Ukr.): w Brzeżanach 
między Dulębą (dem.) s Rapaportem (eyon:); w Stry- 
ju między Moraczewskim (soc.) a Salzem (syon.); 
w Hinłej między Daszyńskim (aoc.) a ka. Hanusia- 
kiem (centr.). 

Nadto odbądą się w piątek 31 b. m. wybory 
ścisłe w 12 okręgach, w każdym między trzema 
kandydatami na dwóch posłów. Okręgi ta są nastę- 
pujące: 

Kraków (Wójcik, Bujak, Klemensiewicz). 

Hochnia (Stojałowski, Górski, Ruebenbaner). 

Chrzanów, (Stohandel, Kurowski. ks. Sepon- 
der). 

Nowy Targ (ks. Rzesródko, Ptaś, Orzeł). 

Zywiec (Fijak, Pawluszkiewicz, Btolaaki). 

Przemyśl (Czaykowski, Cegliński, Nestorowicz). 

Zółkiew (Korol, Dniestrzański Duczymiński). 

Stryj (Oleśnicki, Dawydiak, Skarbek). 

Stanisławów (Baczyński, Lewicki 
Cieński). 

Brzeżany (Lewicki Konstanty, Dudykiewicz, Sta- 
ruch). 

Brody (Markow, Petruszewiez, Gniewosz). 

Sambor (Wityk, Zarański, Kruszyński). 


+, Piorun kulisty: 
| Dwanaście szybów borysławzkich w ognin. 


Z Borysławia piszą nam: 

Onegdaj w niedzielę piorun posiomy, esyli ku- 
listy, udersył równocześnie w aseść miejsc na prze- 
strzeni 3 kilometrów i mapali) 12 szybów nafto- 
wych. — Saesegóły tej dsiwnej katastrofy są na- 
atępujące : 

Około godz. 430 po połndnin, wśród nadzwy- 
czajnie dusznego powietrza, przy aiesnacznym wia- 
trze, zauważyli robotnicy, na socyalistycznem zgro- 
madzenin, ogniatą kulę, zbliżającą się z średnią 
szybkością od Tustanowie da Borysławia. Wyda- 
wała się dłagim na metr słupem, lecącym po- 
tiomo, 

W miejsca, gdzie droga s Wolanki skręca do 
Borysławia, uderzyła kula o drąg kilometrowy, 
anajdujący się na małej chałapie. W tej chwili 
nastąpiła straszna detonacya, ełap został roanie- 
niony na draasgi. Z kuli wyleciało kilka, czy kil- 
kanaście piornnów wśród atraaanej detonacyi. Je- 
den piorun uderzył obok nietkniętej chaty w sie- 


Eugeniusz, 


okazywali niepokój, jakgdyby się lękali jej obe- | 


eności. 
W minutę później panna Adryanna Cardoville 
wessa do pokoja swój elotki. 


VH. 
Ttarezka. 


Panna Cardoville, wehodsge, położyła na krse- 
śle kastorowy popielaty kapeluse, który wzięła, 
dla przejścia przes ogród; pokazały się wtedy 
jej śliczne złocisto-żółte włosy, w długich lokach 
spadające na szyję. 

Adryanna pray wejściu do księżny, nie oka- 
zywała postawą hardości, lees tylko przyswoitą 
śmiałość. Twars jej była wesoła, swobodna; wial- 
kie, czarne oczy wydawały nię jeszcze piękniej- 
szemi, niż zwykle. 

Spostrzegłazy księdza d'Aigrigny, okazała za- 
dziwienie, i nieco zzyderski uśmiech okolił jej 
usta rumiane; uprzejmem skinieniem głowy po- 
witawszy doktora i przeszedłszy przed baronem 
Tripeand ben spojrzenia na niego, przywitała księ- 
źnę półnkłonem, pełnym dobrego gustu i azla- 


A Księżna pani może być pewną mojej po- | przybycie Adryanny, różni aktorowie tej sceny | chetnej powagi. 
kaz Woulsa mak | gł SE i nokia "— | Zakon o opak |, OJO, . « 


mię, opalająć źwir na szkło. Sześć, czy siedm ode- 
rzyło pozlomo w półkolu o promieniu przeszło ki- 
lometrowym. Dwanaście szybów zostało zapalonych 
w różnych miejscach. 

Pioran wywołał szaloną panikę. Z Drohobycza, 
gdsie tylko słupy dymu widziano, przybyło kilka- 
set osób, interesowanych w przemyśle naftowym, 
Strat w ludziach nie było dzięki temn, że w nio- 
dzielę nikogo niema na szybach. Inaczej kata- 
strofa byłaby atraszną 

Uczeni roaróżniają trsy rodzaje piorunów: 
1) sygzakowate, 2) powierschniowe, odznacznjące 
się dłuższem trwaniem światła błyskawicy 1 3) ku- 
Hata. 

Piorun kulisty jest gjawiskiem niedość jeszcze 
naukowo wyjaśnionem, rea się nadzw” 
rzadko, ukasnja się najczęściej taż r 
rzchnią siemi w formie kuli a ror" 

1 kolorze, białej, żółtej, czer” 

parowej, niekledy przez * 

nieruchomo, a prav’ 

bez szmeru na’ 

rzyszen'=" s - po- 
tem z gu. uinającym sre- 
sst uwyczaj angé. Często to 
uniknięcie połąc. znięciem kuli, prsy- 
trem błyskawi.. na wszystkie strony, 
ratalne wielkie axkou, jak to było tym razem 
w Barysławin. 

Spłonęły dwa azyby na Potoku, dwa asyby 
Frennda, dwa szyby „Galicyi”, uzyb „Nadzieja 
ae: anyb „Bianca*, w Tustanowicach 
„Stella“ i „Roza” ete. 


i Z: KRAJU. 


Z Jaworzna piszą nam: 

Na postawione (łwarectwu przez zastępców ro- 
botniezych, cryli komitet strejkowy, w dniu 10. 
maja b. r. żądania, odpowiedziało Gwarectwo po- 
miżej w skróceniu podanem obwiassczeniem : 

Ponieważ ogólna zarobki, w stosunku do pree- 
malych lat, znacznie się powiększyły, tak, że prre- 
ciętny zarobek górników w roku 1906, w poró- 
wnaniu s rokiam 1906, podwyższył się oprówa 
przyznanego w roku zeszłym 6 proc. dodatku o 
14 proe, a także i w pierwszych miesiącach b. r. 
okazuje się również podwyższenie zarobku w po- 
równanin z rokiem 1906 — przeto nie może Gwa- 
rectwo przychylić się do życzenia robotników, co 
do ogólnej poprawy zarobków. Natomiast będzie 
Gwarectwo udzielać starszym, wysłużonym, żona- 
tym robotnikom, otrzymującym inychtową płacę, 
sprawiedliwych popraw | to przes ustanowienia 
nowych kategoryj i posuwanie ich w miarę lat 
mutby i zdolności do tychże. Również kategoryi 
wosaków będzie udzielonym pewien dodatek. Te 
nowe taryfy zarobkowe, które z dniem 1 maja br. 


Lubo ruchy 1 ułożenie panny Cardoville były 
bez sarentu, a nadewszystko odznaczające si 
wdziękiem, prawdziwie niewieńcim, jednak Gi 
w nich było toś niepodległego 1 wyniosłego, co 
rzadko się zdarza w kobiecie, a zwłaszcza w drie- 
wezęciu takiego jak ona wieku; wrescie jej po- 
ruszenia nie były porywcna, ale nie miały w ao- 
bia nie wymnstonego, sztywnego; były, jeśli tak 
wyranić się można, otwarte i swobodne, jak jej 
charakter; cznć w nich było, iż tak powiem, ty- 
cie, młodość, nia poddające ię wcala pod jarzmo 
obłudnej surowości. 


Reece dziwna! pan d'Aigrigny, jakkolwiek był 
eełowiekiam światowym, człowiekiem bardzo ror- 
sądnym, jednym z najznakomitszych mowców, a 
nadewazystko człowiekiem umiejącym panować 
nad sobą, zachować wszędzie powagę i nakazać 
dla siebie poszanowanie: jadnak w tym razie, 
w obecności panny Cardoville, miraowolnie stracił 
adwagę, śmiałość i opanowało go jakieś znnżenie, 
jakby odrętwienie... 


Dalscy cląg nastąpi. 


TOREBKI 


== Kufry, walizk', torby, necesery, portmonetki, pugilaresy, papierośnice, tytenierki. == 


ręczne damskie 
skórkowe, jedwabne i z pa- 
ciorków (nowość). 


483 a 


WIELKI WYBÓR, ceny najtańsze poleca Anastazy FRONCZ kraków, Floryanska 17. 


wejdą w życia, zostemą przyznane po sbadenin płae 
obecnie jut istniejących s tem jednakowoż zastrze- 
żeniam, że ruch kopalniany nie zostanie przerwa- 
ny. Jadnakże zmniejszenie obecnej 11-godzinnej 
szychty robotników dsiannych na 9 godein naatą- 
pić nie może. Gwarectwo postanowiło od zajęte- 
go stanowiska, poprzednio wymienionego, nie od- 
stąpić i w myśl taj uchwały, w żadna dalsze per- 
traktacye (u robotnikami) wdawać się nie będzia 

Robotnicy oznajmienie to przyjęli s niezado- 
woleniem i dopiero po dłutszej namowie ze etro- 
ny organów służbowych, jakoteż ze względu na 
ponownie odbyć się mająca wybory, ndali się do 
kopalni. Obawiać się jednakże należy, ża w przy- 
ssłym miesiący może nastąpić ogólne bezroboela, 
które zapewne przez dłuższy czas potrwa. 

Prawdę powiedztawszy, robotnicy, zatrudnieni 
w kopalni węgla w Jaworznie, są bardzo nisko 
płaceni, a najlepszym tego dowodem jest, że pre- 
wie codnień robotniey odehodzą po kilknnastn do 
sąsiadującej kopalni Bory, którą obeenia pewne 
fracnskie Towarzystwa ma w posiadania. Robo- 
tnik konaty, w kopalni węgla w Jaworsnie sara- 
bia dziennie od 90 do 95 ct, górnik sad praecię- 
tnie od 3 da 4 koron a wosak od 80 et. do 9 kor. 
60 hal. W kopalni Bery zarabia robotnik 3 kor. 
10—30 hal., górnik zań od 4 de 6 kor. dziennie. 
To też w kopalni Bory nigdy nie brakuje robo- 
tnika, w kopalni w Jaworznie sań liczba pracnją- 
cych u każdym dniem się zmniejsza i dziś jnż w po- 
równaniu do zimowych miesięcy licsha ta niemal 
do połowy się sredukowała. Nic też dziwnego, że 
robotnicy, żądają ałasznie należącej im się popra- 
wy płacy bo przeciek przy obecnie panującej dro- 
tyźnie za taką płacę wyżyć nie podobna. 

(łwarectwo względnie tegoż pełnomocnik wy- 
toczyło precea kopalni Bory o niewłaściwą kon- 
kurencyą i odbierania robotników. Proces ten 
ukończył aig na niczem, a tylko jedynia w tym 
eelu został podjętym, aby kopalni Bory przeszkó- 
daić w przyjmowaniu robotników lub-też ją na- 
kłonić do zmniejssejszenia płacy swym robetni- 
kom. 


Jazda za rogatki. 


Niedziela! Każdy obywatel krakowskiego grodu 
oezakuje tego dnia z utęsknieniem. Marynuje aig 
każdy przes cały tydsień w dusznym, pełnym ka- 
rsa | zaduchu Krakowie, toteż w niedzielą czekają 
wamyscy, bo w ten dzień meżna się bodaj na parę 
godzin wynieść za miaato, świeższem odetchnąć 
powietrzem, sapomnieć choćby na chwilę o pracy, 
o biurze. — Byle jeno wa rogatki! — Wsxdycha 
sa miedsielą tatnś, wzdycha mama, wsdychają eó- 
recski, wzdychają aynkowie. 

Znalazłam sią w niedzielą u znajomych. Pan 
domo, ojciee wcale pokaźnej familii, zaprosił mnie, 
bym rasem s „całą paczką", jak mówił, poanedł 
ua rogatki. ; 

Była godaina druga pe południa. 

— Gdsiet pójdziemy ? — spytałem. 

— Ano, Helctu, ty jesteś specyalistką od wy- 
teczek — powiada tatuś — dokąd idziemy? 

Helcia, plętnastoletni podlotek, wydęła górną 
wargę i po namyśle powiada: 

— Na Panieńskie Skały | 

— Co też ty mówisu! To zadalako | — oswała 
się mama. 

— Wiłądsiemy na wósek za rogatką | sajo- 
dziemy. 

— A ja wolę na Krzemionki — powiada naj- 
starsza córeczka, leja — tam bodaj ludzi niema 
tyle, co na Panieńskich Bkałach. 

— Ja nie chcę na Krzemionki — krzywi slę 
anóstoklaniata Jań. — Chodźmy lepiej do Parka 
Jordana, na festyn. 

— Także ci się zachciowa. Ja wesoraj mówl- 
łem, żeby jechać do Nkały Kmity — oświadcaa 
Tadsiu, czwartoklasiata. 

— Jabym tam był sa tem, teby iść do Metzu, 
a potam pod Caarnego osiołka — odzywa nię 
tatud. 

— Tobia te tylko wino w głowie — mówi 
mama. 

— No więc dokąd? — pyta roażalony tatnś. 
— Na Parmieńskia Skały! 

— bo Parka 

— Na Kraemionki | 

Oluzę | 

— Na Kopiec Końciuaaki | 

Jak zaczęły dzieciaczki krzyczeć, tak nią bi- 
gos s tego zrobił formalny. Kłóciło sią to, jedno 
chelało drugie przekrzyczeć i tak trwało bliska 
godsinę. Widzę, że saczyna być gorąco, więa od- 
zywam się: 

— Jabym zaproponował przejść sią po Bło- 
niach, dojść do Męckiej i wrócić sobie wieezo- 
rem, 

r — To kledybyśmy tam sassli?? — pianęła 
sia. 

— Tamby trzeba jechać! — oświadczył Ta- 
dzio. 


No i zaczęły się znowu certacya na temat, 
czy iść piechotą, czy jechać. Kiedy nareszcie zde- 
cydowano się i aprohowano moją propozycyę, mi- 
nęła czwarta. Ba, sle do wymarszu było jeszcze 
daleko. Zaczęły się panienki nbierać, chłopcy wy- 
asii tymesasem na Planty, tatuś położył się na 
kanapie — bo — jak mówił — można się wy- 
spać, zanim się baby ubierą. Ale nareszcie około 
piątej już wszyscy byli gotowi. 

— Inia, weź zakopiankę, bo wieczorem będrie 
chłód. 

— Poto mamo, przecie się nie zaziębię. Cie- 
pło jest. 

— A ja ci mówię, weż. Hela, przypnij nv s0- 
bie kapelusz inaczej. 

Nareszcie, już się zaczął robić mrok. Wyru- 
szyliśmy. Ale jesucze z nlicy trzeba się było wra- 
cać. Mama zapomniała flakono z kroplami orse- 
źwiającymi, Ilaia chusteczki do nosa, trzeba się 
byłe zatraymać. 

Kiedyśmy wyszli na Błonia, sknrat saczęło 
się ściemniać. Knrzu było pełno, bo na Błoniach 
beraz, w więkagej ich połowie, znajdnje się say- 
powisko śmieci. Mama sacaęła narzekać, córuchny 
talliy sią na słą drogę, aż tatuś zły jak nie- 
ascuęście, huknął. 

— Wracajmy | 

No i rezultat był taki, żeśmy właściwie ta- 
dwie nosy wyściabili sa rogatkę. Mój Bote! Tak 
wzdychali do tej niedzieli, a jak przyszła, to jej 
nikt nie wykorzystał. Chrońże mnie, Boże, kiedy- 
kolwiek od tego, abym się kiedy jeszcze miał wy- 
brać z taką famułą na spacer! MAA 


„Pius X i jego dwór”, 


Pod tym tytułem wyssła w Rzymie po włosku 
kajążka, napisana anonimowo przez jednego se sta- 
łych reaydentów w Watykanie. Autor pisze sze- 
roko į nie bez żalu o wielkich zmianach, saszłych 
na papieskim dworze pod pontyfikatem Pinsa X, 
którego eodzienne życia jest zgoła niepodobne do 
tego, jakie wiedli jego poprzednicy nawet najmniej 
dbali o zewnętrzną świetność. Piue X nielubi ce- 
remoniałów i wykwintności, asuka we wszystkiem 
ewangielieanej prostoty 1 o ile tylko może obywa 
się bes formalności. 

Papież dzwoni na służbę punktnalnie o 6 rano 
wtedy wchodzi do sypialni kamerdyner Sili, lecz 
zastaje papieża ubranego i odmawiającego brewiarz. 
O 6 papież odprawia cicią mszę, do której służą 
mu dwaj prałaci, a po zwykłych modlitwach i 
śniadaain (kawa i bułka z masłem) schodzi do o- 
grodów na całogodsinną przechadzkę. Wiadomo, 
że watykańskie ogrody zajmnją znaczny obszar, 
że są tam przepyszne sady í winnice, wille 1 le- 
tnie pałacyki, wśród których wije się dłoga aleja 
shadowana przez Leona XIII. Tenże ażywał co- 
dziennej przechadzki s wielką okazajością, sno- 


stono go s apartamentów w lektyce, w otoczeniu / 


szambelanów, prałatów, oficerów gward) i, s eskorż 
sawajcarów. Papież zasiadał w powozia z jednym 
tylko pen, dwóch pajuków stawało z tyin, 
czterech oficerów gwardyi towarzyszyło ma kon- 
no. Plus X chodsi najchętniej samotnie, zapoeresa 
się w odległe, sagęstwione kąty, lab s przyjemno- 
ścią zatrzymnje robotników i s nimi rosmawia. 

O 9 papież wraca do gabinetu, przyjmuje se- 
kretarza stanu, kardynała Merry del Val, preze- 
sów rozmaitych kongregacy! i gości. Audyencye 
odbywają się jak najskromniej. Dawniej wapaniałe 
sala recepcyjne roiły się od szambelów, gwardzi- 
stów i kamerdynerów, dzisiaj widać w nich tylko 
jednego i drugiego prałata, paro słutących i — 
tiżbę ezekających. A schodzą się tam ludzie naj- 
rozmaitszych stanów i społecznych warstw, codzlen- 
nie prawie są tam wieśniacy i wieśniaczki z Rie- 
so, rodzinnej wloski Plusa X i s Salsano, jego 
pierwszej parańi — w biednej odelaży, bynajmniej 
nie saatosowanej do uroczystej chwili. 

Do obładu siada paplaż a 1-ej. Zwyczaj kazał 
jago poprzednikom siadać do atołu samotnie, Pins 

zaprasza jednego z prałatów, a na ich śmiałe 
przedstawienia odpowiedział raz na zawsze: Miał 
Urban VIII prawo zaprowadzić przepis papieskiej 
samotności pray stole, ma Pius X prawo praepia 
ten znieść". stole nukasują się potrawy naj- 
skromniejsze, do jakich ka. Sarto nawyk? był w 
Balzano: zapa, makaron, trochę pieczeni, ser i o- 
woee — a w piątki „polenta" z mąki kukurudsia- 
nej, ulubiona przes włoski ogół wieśniaczy. Wiel- 
kie smiany zaszły w papieskich kuchniach: „Na 
co aż siedmin kucharny — zawołał Pins X wkrót- 
ce po wetąpieniu na tron — jeden aż nadto wy- 
starczy” | 

Podobne zmiany uaprowadsił papież w enłem 
Watykanie. Nie ma jaż dziś tych „monsignore“, 
którzy mieli swa pokoje w pałaca i pobierali pen- 
aye, choć całym obowiązkiem jednego było podać 
papieżowi kapelusz, drugiego — laskę, trzeciego 
oanajmić w południe stan pogody, czwartego prey- 
pomnieć rocznicę jakiegoś wypadku w śwlecie itp. 
Zniestone zostały wszystkie synekary mimo skarg 


t dość głośnych protestów. Ta dążneść Plusa X 
do największej prostoty ujawniła się w polece- 
niach, ażeby nabożeństwa w kościołach odbywały 
się bez teatralnych koncertów, dekoracyi i ozdób, 
s muzykę wapółczesną zastąpił dawny gregoryań- 
ski śpiew. 

Po krótkiej sieście poubiednej wraca papież do 
pracy w gsbinecie; przed skromuą kolacyą odma- 
wia koronkę i kończy brewiarz — a najpóźniej o 
pół do 11 ndaje się na spoczynek. 


Z ksiggi naiwności ludzkiej, 


Naiwność ludzka musi być, zaiste, nieprzebraną, 
ekoro mimo tylukrotnych ostrzeżeń stary kawał ze 
skarbami hiszpańskiemi ciągle jest praktykowany. 

W ostatnich dniach pojawiły się znowu w Kra- 
kowie owe listy hiszpańskie. Jeden z majstrów rze- 
źnickich, otrzymawszy taki list, zwrócił się z nim 
do policyi. List tem, pisany po niemiecku, brzmi w 
tłómaczeniu, jak następuje 

Więzienie w Madrycie 11/5 1907. 

„Szanowny Panie! Uwięziony tutaj z powodu 
bankructwa, proszę pana, byś pan był łaskaw ura- 
towań mi moją córkę i mój majątek, znajdujący się 
w kufrze, który został złożony na jednej stacyi xo- 
lejowej w pańskim kraju. W kufrze tym jest 400 
tysiący franków we francuskich banknotach, ukry- 
tych w tajemnej skrytce. Trzeba, żebyś pan tu przy- 
był i wydobył fracht na ten kufer. Fracht jest za- 
azyty w mojem ubraniu, które mi w więzieniu ode- 
brano. Trzeba go więc wydobyć. 

Za pańską usługę odstępują panu 40 pre. 

Z jeduej strony przez ostrożność, z drugiej stro- 
uy distago, ża w więzieniu pańskiej odpowiedzi 
nie otrzymam, nie mogę dać bliższych wyjaśnień, 
a że czas nagli, prosze mi zatelegrafować, ozy pan 
sią pa to zgodzi. Telegram wyślij pan w ten 
sposób: 

Louis Ganeyo, Calle de los Leones 8, Madrid. 

Zgadzam się wa jedno i drugie. (Podpis). 

Proszę o najściślejszą tajemnicę i oczekując tele- 
graficznej odpowiedzi. pozdrawiam pana — z 3184- 
cuukiem A. R. 

Proszę raz jeszeze O jak najszybszą, tylko tele- 
graficzną odpowiedź". 

"Tak brzmi ten list hiszpański. Zdawałoby się, że 
każdy pozna odrazu, iż list ten jest bezczelną eztu- 
czką oszusta. Ale widocznie tak nie jest, skoro te 
listy ponawisją się, co pewien czas. Znajdzie się bo- 
wiem zawsze łatwowiernych dosyć i naiwnych, któ- 
rych przyobiecana oda, wynosząca 40 pre. od 
800.000 franków, oszołomi i którzy pońlą telegram 
do oszusta, aby następnie otrzymać odeń prośbę o za- 
liczką celem przekupienia dozorcy ete. 

liszpańscy oszuści praktykują swój proceder na 
wielką skalę, zupełnie po kupieckn. Jest to zorga- 
nirowaba szajka, do żtórej należy taż kilku żydków 
galicyjskich: stąd zumjomość lokalnych stosunków i 
miemczyzna korespondencyi. — Niedawno doniosły 
dzienniki, ża policya madrycka wykryła gniazdo tej 
szajki sztowała kilka jej członków, widocznie 
jednak wiadomość była mylną, skoro listy hiszpań- 
akie krążą znowu po Świecie. 


Z teatru. 


Występy Ferdynanda Faldmana. 


Dziś rozpoczyna sią w teatrze krakowskim szereg 
gościnnych występów Ferdynanda Faldmana, ułubień- 
ca Lwowa. 

Artysta to z Bożaj łaski o bogatej skali talouto. 
W teatrze lwowskim jest pierwszorzędną siłą, ubok 
Fiszera, Chmielińukiego, Soanowskjego. Jeat komikiam, 
ala się nle mieści bez reszty w ramkach ról komi- 
cznych. Jego Komadój w „Dzwonie zatopionym* Haupt- 
mana, rola, tryskająca demonicznym sarkazmem, pon- 
czył pabliczność lwowską, że w artyście tym, po za 
jego „ofieyalnym* zakresem działania, po za świetny- 
ml portretami poezciwych safandułów mieszczańskich, 
komicznych banklerów i fabrykantów, ograniczonych 
azlagonów, tkwią strony © zopełnie innam napięciu i 
innej naturze, których trzeba tylko dotknąć, aby z nich 
wydobyć najczystszy, najsubtelniejszy ton. Feldman 
Jest komikiem, w którym spoczywa bogaty pokład 
„charakteryntyczny*. To ma pozwoliło zagrać świetnie 
Napoleona w „Madama Rana gene“, w której zadzi- 
wiał takża lndzące wierną maską napoleońską. Aktor 
cudownie pomysłowy, mający do pokazania coraz to 
inną twarz duchową I fizyczną. W Fredrze, w Korze- 
niawakim, w Bllzińakim akopia w sobie warystkie ce- 
chy charakterystyczne zamarlega świata azlachotczyzny 
d żołnierazczyzny, w Rałackim, w Przybylskim, w n- 
tworach farsiatów polakich, francuskich, niemieckich, 
zdobywa się na bamor „plaski“, zadziwiający baje- 
cznym zapniem zawaze świeżych aposobów i apcaabj- 
ków rozbawienia słuchacza, w repertogrza współcze- 
snym (Świetny szyper w „Nadziei“ Heyermanaa !) od- 
twarza arcysnbtelnie złożony typ człowieka nowoży- 
tnego. Zrenztą, równie dobrze grał Feldman także — 


w operetce; był nawet jej reżynaram we Lwowie 
w r. 1901. 
Znakomitego artystę ujrzymy w Krakowie w jego 


najlepazych kreacynch. 


Kraków, dnia 29 maja 1907. 


Szanownym p. t. abonentom administracya „No- 
win“ ma zaszczyt zawiadomić, że od dnia dziajejazego 
żaden 2 chłopców roznosiclell nie jest uprawniony 
da adbierania prenumaraty. Proaimy zatem żadnych 
wypłat na ręce roznoalciali nie czynić. Adminiatrucya 


uprasza p. t. abonentów najnprzejmiej, aby zechcieli 
prenumeratę odnawiać wprost w lokalu admini- 
stracyi (ul. Zacisze |. 7, parter; obok gmachu ata- 
roatwa) i nie żałowali drobnego trudu, aby bądź oso- 
biście bądź przez ponłańca tę uprawę załatwić. 

Do zbierania prenumeraty upoważniony będzie tet 
specjalny Inkasant, który będzie miał kwity aznuto- 
we ze stampilią adminiatracyi. Adminiatracya odpo- 
wiada tylko wówczas za dostawę numaro, jeżli szan, 
abonent moża alg wykazać drukowanym kwitem sznuro- 
wym, zaopatrzonym w atampilig od wydawnictwa, ża 
prenumerata została niszczona. 

Na ręca rornonicieli żadnych wypłat czynić nia 
należy. 

Zlot sokoli w Cieszynie. Odnośnie do kilkakro- 
tnych ogłoszeń, przypomina się ponownie, ża zlot kra- 
kowskiego okręgu odbędzie się w Uieszynie dnia X- go 
zerwca b. r. Zlot ten ze wzglądn, że po raz pierwuzy 
źwolany zostal na ziemi śląskiej, że będzie podniatą 
do dalszego rozwoju i szerzenia sig tamtejszych Tuwa- 
rzyatw aokolich, że apoleczeństwo polakie na Śląsku 
przyjęło zapowiedź z prawdziwą radością i zapałem — 
ma wyjątkowa znaczenie | ważność, Krakowski „3o- 
kół", jako gnlazdo centralne w okręgu, jako ten, który 
powinien | chow społniać nietylko zakreślona sohie ra- 
dania codzienne, miejscowa, ała cele i idep naszą roz- 
noaić dalej, na kresy i zdobywać nowe placówki, wnsi 
uważać zlot ten ża obowiązek, za włażhy, do której 
wazyscy druhowie, jak jeden, atanąć powinni. Apel ten 
zaś zwracamy głównie do członków ćwiczących i umun- 
durowanych, od których liczby powodzenie zlotu wyłą- 
cznie zależy. Przełamać więc trzeba wszystkie trudno- 
ści, ożywić sią zapałem, nie żałować małych trudów 
1 nieznacznych kosztów, a nie wątpimy, że hufiec kra. 
kowaki postawi taki liczny i dzielny poczet drahów, 


jaki godności naszego gniazda odpowiada. Zapraszamy 


również wsystkich chątnych do wzięcia udzialu w tej 
wycieczce na zlot, na święto sokole. Zgłoszenia należy 
wnosić w kancelaryi „Sokoła“, codziennia wieczorem 
od godziny 6 do 9 wieczorem, gdzie taż będą wyda- 
wane karty uczestnictwa i wszelkie informacje. — 
Nlechaj przez tych kilka dni, do 1-go czerwca, będzie 
naszym drnhom w myśli i bałem: „Na ziot! na Śląsk'* 
Z wydziału „Sokoła“ krakawakiego. 
Statystyka głosów aacyallstycznych oddanych 
w pierwszem głosowaniu, ogłoszona w „Naprzodzla” 
przedstawia sią następująco : 
miemiacey socyaliści 


511.760 głosów 


czescy -| 389.287 , 
polacy e 48.340 , 
włoscy 3 22.508 č „ 
ruscy a 20.88 , 
słoweńacy 12,605 , 
rumnńscy a 860 q 
razem socyaliści 1,015.878 głosów. 


Wedle procentu przedatawia wię liczha głosów so- 
cyalistycznych następująco : 

W Galicyi oddano załedwie 8 proc. głanów na 
socyalistów ; uocynliści więc nie przedstawiają w Qa- 
Jicyj żadnej alły. Na Sląsku głosów nocyalistycznych 
hyło 46'4 procent z ogólnej liczby, I ta jest najwięk- 
azy procent, jaki socyaliści dosiggli. Ba w Czechach 
mieli 4] 3, na Morawie 312, w Anettyi Dolnej 24 7, 
w Styryi 22 procent ete. 

W konfarency w sprawie budowy dworca ko- 
lejowego w Krakowie wzięli również udzial delagnci 
gminy missta Krakowa, a mlanowicie prezydent dr 
Leo, wiceprezydent Sare | radca Baringar, Zaznaczyć 
należy, ż6 gmina mlaata Krakowa od samego początku 
brała ndz.ał w akeyi około rozazerzenia tntejszogu dwor- 
oa przez wyayłunie depntacyi, memorynłów lid. 

Z ruchu ludności w Krakowie. Od 12 do 18-go 
maj b. r. przyszło w Krakowie na świat 59 dzieci 
żywych, 5 nieżywych. Zmarło w tym czasie 55 osób, 
wśród nich 17 na grnźlicą I 17 na zapalenie płuc. — 
Pośród zmarłych jest 22 obcych. 

Majówka. Czytelnia Indowa „Związkn Pracy Na- 
rodowej“ w Łobzowle urządza w dniu 2 czerwca br, 
o godzinie 2 po południu majówkę przy „Skale Kmi- 
ty“. Zabawa odbywać się będzie przy dźwiękach wiej- 
skiej mnzyki, 

Prócz członków mogą w majówce wziąć udział go- 
ś.le za watępem | k. ud osoby, z Krakowa przybyć 
mogą koleją do Mydlnik o godzinie 2 lub 3-ej a stąd 
pieazo lub furmankami na miejace przeznaczenia. 

Ewentualny dochód przeznacza sig na pomnożenia 
biblioteki czytelni. 

Święcenia nladzleli u rzeżników. W niedzielą 
wyjeżdżają do Lwowa delegaci czeladz! rzeżnickiej I 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypial- 
nych. jadalnych, salonów itp. Sofy wszelkiego rodzaju, materace, 


MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOJKA sy zo 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru, Telefon Nr. 738, łóżka, serwety na stoły i t. p. s 


Znakomite śniadania, w mieczarniach E. Dobrzyńskiej W KRAKOWIE. 


na T Zakłady zimowe: Sławkowska 12, Plac WW. Świętych 9 i 10. 
bodwieczorki i kolacye w Zakłady letnie: Park Dra Jordana, Planty (obok Biskupiego Pałąci), 


Cena Namern wszędzie 


Centy e (8 halerzy). 
PRENUMERATA 
miesięczna wszędzie, rarówno w Krakowie jak na pra 
wincył 2 K, już z dostawą do domu, względnie z prze 
syłkę pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 rs. 20 kop ż 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AQENCYACH PISM | NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya i Administracya „Nowin” 


Nadzwyczajny, bez 


: Kraków, ul. 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 8. 


łatny Dodatek do 


NOWINY 


Dziennik niezawisły „emokratyczny illustrowany, 


Zacisze L. 7, Tel. 512, REDAKTOR NACZELNY 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


„NOWINY* wychodzą wieczorem o 5 i zrana o $S. Cena numeru 4 ct. (8 hal.). W poniedziałki i dni poświąteczne „Nowiny“ wychodzą o 9 srana. Cena 2 ct. 


l Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie pr 
| 6d godziny 9% rano do go 
| Rekopisów me zwraca się 


„NOWIN“. 


OGŁOSZENIA 


tu 16 hal. za każdy następny raz 12 bal. 
enia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
jesłane za wiersz potitowy 50 hal, spady na 
po 1 Kar. — Załączniki 20 Kor, za tysiąc 


Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hapczyc. 
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W kościołach odbywałyby się jarmarki i zgromadzenia 


socyalistyczne. 


W GALIGYIL. 


| 


Podatki zostaną podwyższone. Każdy socyaliata otrzyma 
pensyę ministra. 


Roskoszne marzenia towarzyszy: Jaki raj nastałby w kraju, gdyby wybrano posłem Daszyńskiego i jego gwardzistów! 


Śluby trzebaby zawierać nie wobec księdza, lecz wobec czerwo- 
nego agitatora. Dzieci zamiast chrztu áw., otrzymywałyby numer 
państwowy. 


WM 
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Ziemia byłaby upaństwowioną. Chłopu nie byłoby wolno ani knpić kawałka 
gruntu, ani dziedziczyć, ani dzieciom przekazać w spadku. Kto zaś socyalistom 
nie spodoba się, temu wolno będzie do Ameryki wywędrować. 


Jak socyaliści „wrabiają” 
wolę ludu? 


Niema co mówić, powinęła się w Galicyi 
noga czerwonym międzynarodowcom. Obywa- 
tele w Galicyi zamanifestowali dobitnie swoją 
polskość i nie głosowali na kandydatów so- 
cyalistycznych. A partya czerwona wysunęła 
w naszym kraju 31 kandydatur! Przeliczyli 
się panowie socyaliści. Z tych 31 kandydatur 
uzyskała większość jedna dziesiąta część, 
dotychczas bowiem wybranych zostało zale- 
dwie trzech socyalistów. Toteż w ostatniej 
chwili, gdy zbliżają się ostatnie wyhory, 
czerwoni międzynarodowcy wytężyli wszystkie 
siły, aby przemocą przeforsować hodaj tych 
kandydatów socyalistycznych, którzy stają do 
ściślejszych wyborów. I w tej ostatniej chwili 
nie cofają się socyaliści przed niczem. Gło- 
szą oni na zgromadzeniach swobodę przeko- 
nań i wolność głosu, ale w praktyce ta wol- 
ność dziwnie się przedstawia. Jeźli bowiem 
obywatel nie głosuje za kandydatem socyali- 
stycznym, to towarzysze z pod czerwonej 
płachty na plecach wypisują mu wolę ludu. 

W ostatnich dniach niejednokrotnie za- 
chodziły wypadki najbrutalniejszego terroru 
ze strony socyalistów, wywieranego z całą 
świadomością postępowania. Onegdaj w Pro- 
kocimie pobili socyaliści wójta Michnę tak 
straszliwie, że człowiek ten przez miesiąc nie 
będzie mógł wstać z łóżka, a kto wie, czy 
na całe życie już nie będzie charłakiem, nie- 
zdolnym do pracy. Plecy nieszczęśliwego Mi- 
chny przedstawiają się jako jedna wielka 
czarna plama, na głowie ma kilkanaście ran. 
I za co to wszystko? Za to, że p. Michno 
nie podzielał socyalistycznych zapatrywań i nie 
agitował za socyalistycznym kandydatem. So- 
cyaliści głoszą, że poseł musi być wybrańcem 
woli łudu, i mają racyę. Tak, ale jeżeli wola 
ludu jest inna, jak wola panów z „Naprzodu“, 
to się ją urabia zapomocą kijów i pałek. 

W Dębnikach socyaliści związali one- 
gdaj i dotkliwie pobili pewnego wyborcę, któ- 
ry wyraźnie oświadczył, że nie jest socyali- 
stą i za socyalistą głosować nie będzie. Na. 
Krowodrzy, jak nas informują, pobili to- 
warzysze wójta. a trzeba dodać, że we wszy- 
stkich gminach podmiejskich pod Krakowem 
szerzą terror niesłychany. Rozpuścili oni 
po wsiach bandy całe młodych, nie do stra- 
cenia nie mających indywidnów, którzy z pał- 
kami chodzą od wyborcy do wyborcy, prze- 
mocą, prośbą i groźbą zmuszają wyborców 
do tego, aby oddali głosy na socyalistę. W No- 
wej wsi, Czarnej wsi, na Prądniku, 
w Ludwinowie, Zakrzówku, na Grze- 
górzkach, dopuszczają się kandy agitatorów 
niesłychanych gwałtów na tych, którzy nie 
chcą głosować na kandydata socyalistycznego. 
Napadają oni w biały dzień na najspokojniej- 
szych obywateli, wpadają nawet do domów 
i terrorem usiłują wywalczyć mandat dla 
posła, który ma być wyrazem woli ludu. 
Wieczorami w gminach podmiejskich trudno 
się pokazać na drodze publicznej, bo towa- 
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rzysze w dzień i w nocy włóczą się pó tych 
miejscowościach. Nie wspominamy już o po- 
gróżkach, jakiemi się ci czerwieńcy socyali- 
styczni posługują. 

Grożą oni nawet podpaleniem, jeżeliby 
ich kandydat przepadł. A pogróżki takie mu- 
szą oddziaływać na spokojnych obywateli. Bo 
któż to taki grozi? Ludzie, którzy rzeczy- 
wiście nie mają nic do stracenia, którym 
wszystko jedno, czy będą na wolności, czy 
w kryminale, ludzie zbałamuceni i podjudzeni 
przez przywódców socyalistycznych. Nie dzi- 
wnego, że wszystkie gminy podmiejskie drżą 
z obawy przed agitatorami socyalistów, któ- 
rzy poczynają sobie na gruncie krakowskim 
tak, jak w Warszawie bandyci. Ofiarą za- 
ciekłości „towarzyszów* padł na Krowodrzy 
spokojny wyrobnik, stróż Świerz. Na- 
padł na niego jeden z takich bandytów so- 
cya!istycznych, skopał go i ciężko pobił, tak, 
że biedak musi za swoje przekonania poku- 
toweć w szpitalu. 

Ale nie tylko w krakowskim i podgórskim 
powiecie w ten sposób walczą o mandaty so- 
cyaliści. Jest to bowiem wszędzie ich stała 
metoda. Rozbojem, gwałtem i terrorem usi- 
łują oni zdobyć głosy spokojnych obywateli. 
Tembardziej zaś teraz, kiedy czują, że w Ga- 
licyi stracili grunt pod nogami, przebrali 
miarę i posuwają się do takich gwałtów, do 
jakich tylko rozpacz doprowadzić może. Te 
same środki stosują czerwoni towarzysze 
wszędzie, gdzie tylko socyalista staje jeszcze 
do wyboru. Widownią takiego terroru jest 
więc i Tarnów i Nowy Sącz. Najbardziej 
jednak agitują socyaliści w okręgach wiej- 
skich, gdzie liczą na nieuświadomienie sze- 
rokich mas chłopów, a więc w okręgu 
Chrzanów-Jaworzno-Krzeszowice- 
Liszki. Posunęli się oni w ostatnim tygo- 
dniu do tego, że wysyłają bandy swoich agi- 
tatorów na jarmarki, aby tam terrorem wpły- 
naé na umysły wyborców. 


W poniedziałek zjawiła się taka banda 
na jarmarku w Krzeszowicach, napadła 
na spokojnych mieszczan z Chrzanowa i po- 
biła ich tak, że jeden z nich, Mateusz Ocz- 
kowski, został ciężko poraniony, 8 wszyscy 
inni odnieśli mniejsze lub większe skalecze- 
nia. Oczkowskiego musiano odwieść do Chrza- 
nowa, ho nie był w stanie się ruszyć. I za 
co to socyaliści tak zbili spokojnego obywa- 
tela? Za to, że nie chciał agitować za so- 
cyaiistą Kurowskim, który tam przychodzi do 
ściślejszego wyboru. Komitet wyborczy chrza- 
nowski wniósł telegraficzną skargę na ten 
gwałt do prezydenta .ministrów, br. Becka. 

Oto kilka obrazków, jak socyaliści ura- 
biają sobie wolę luda. Kijem i pałką, rozbo- 
jem i terrorem torują sobie socyaliści drogę 
do mandatów. Ale postępowanie ich zemścić 
się musi na nich samych. Dopóty dzban wodę 
nosi, póki się ucho nie urwie. Wyborcy cier- 
pliwie znosili wybryki agitatorów socyalisty- 
cznych, ale do czasu, Gdy wybryki te stały 
się gwaltami, gdy socyaliści gwałcą wolność 
osobistą, gdy agitacya przemieniła się w roz- 
bój na otwartej drodze — cierpliwość wy- 
borców musi się wyczerpać. Kto drogą gwałtu 
dobija się mandatu, temu chodzi nie o lud, 
ale o mandat tylko. Lud jednak nie może 
posłać do parlamentu tych, co myślą o man- 
dacie, a nie o ludzie. I dlatego pewni jeste- 
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piątek w zachodniej Galicyi do ściślejszych 
wyborów, wszyscy przepadną. To będzie nan- 
czką dla panów czerwonych, że gwałtami 
i rozbojem woli ludu się nie zmieni. A lud 
nasz jest polskii nie wybierze swymi zastęp- 
cami tych, którzy nie chcą Polski, nie są 
Polakami, ale międzynarodowem tałatajstwem. 


Mandat czy koza? 


Najbardziej agitują oheenie socyaliści za Kle- 
mensiewieczem, który kandyduje w okręgu wiejskim 
krakowskim i Kacranowskim, który staje w Sączu. 
I dłaczegóż to za tymi kandydatami taką się rog- 
wija agitacyę? 

Oto dlatego, że i jeden i drngi kandydat ma 
iść do kozy, a od tego chce ich partya wywinąć. 
Klemenslewicz zbeszcześcił w Krakowie człowieka, 
który mu przez cały szereg lat dopomagsł, który 
mu pojrostu stworzył egzystencyę. Za ta skazany 
został Klemensiewicz na miesiąc aresztu. 

Drugi kandydat, Kaczanowski, skazany został 
na 5 miesięcy aresztu za to, że zszkałował kilku 
obywateli, patryotów polskich z Królestwa Pol- 
skiega. 

Tak więc obydwu kandydatów czeka teraz kry- 
minal. Jakby się tu od tego kryminału uwolnić ? 

Wiad'mo, że posłowie są nietykalni i że ich 
nie można wsadzić do kozy. Otóż obydwaj chcą 
teraz na gwałt zostać posłami, aby uzyskać tę 
nietykalność, któraby ich uchroniła przed krymi- 
nałem. Mandat poselski jest dla tych obydwu kan- 
dydatów deską ratunku i to jest przyczyną, że 
obaj gwałtem i przemocą nsiują go wykraść 
ludowi. 

Ale wyborey zrozumieją chyba, że komu miej- 
sca w kozia, ten nie może iść do parlamentu. Je- 
żell chodzi o mandat, to trzeba go oddać w ręce 
człowiekowi, który go jest godnym, a nie ludziom, 
którzy mają wyroki w kieszeni. Niech każdy Idzla 
swoją drogą. Jak ktoś zasłużył na to, że go aż 
kozą każą, to nie zasłużył chyba na to, aby był 
reprezentantem woli ludu. 

Wyborcy z okręgu wiejskiego krakowskiego 
niech wiedzą, kto chce być ich zastępcą w parla- 
mencie. Klemensiewicz chce się mandatem wybro- 
nić od kozy. Klemensiewicz przez swoich agitato- 
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ohydny 1 bratalny. Naturalnie! Bo jemu chodzi 
o własną skórę. Ale wyborcom chyba o skórę 
Klemensiewicza chudzić nie powinno. Wyborcy 
mają wybrać swega zastępcę, a nie chronić kogoś 
od kozy. 

To wystarczy. Mamy nadzieję, że nawet ci, 
którzy dotychczas głosowali na Klemensiewicza, 
nie wiedząc, co to za pan, przejrzą nareszcie i prze- 
konają się, że na takich ludzi głosów swoich od- 
dać nle mogą. 


„Porachujmy się! 


llu jest socyallstów w Krakowie? Znikomosó 
czerwonej sotni. 


„Nowa Reforma* pisze w numerze z poniedziałka 
27. maja: „Rzecz ciekawa! Socysliści wołają cią- 
gle: porachujmy się! Nie objawili jednakże 
dotąd chęci obliczenia się w Krakowie. Wyrę- 
czamy Jeh. Ale też rośejmy sobie prawa pierw- 
szeństwa d» wniosku, że pogrom ich w Krakowia 
był nejnatnralniejszem w Świecie refleksem sto- 
sunków soeyalnych i partyjnych. Bez niega- 
wisłych żydów, którzy dostarczyli im 26 
pre. głosów, — topnieją tutaj socvaliści do liczby 
tak małej (soczalistów w Krakowie jest ledwie 
2000) ża w stosunkach i walkach stronnictw acho- 
dzą dzisiaj do rol! bardzo nieważkiego czynnika. 

Niepotrzebnie się ich obawizno. 


ale w samym Krakowie jest ich bajecznie mało. 
Przypominają oni „tłum* na wielkich nawet sce- 
narh robiony w ten sposób, że jedni i ci sami 
statyści po prawej stronia keszedłszy ze sceny, 
wchodzą znowu napowról, obszedł-zy ją szybko, 
ze strony lewej. Zdaje się, że jest ich wielu, 
a to cl sami ludzie ukaznją się na kilka zawodów”... 


„Ideowey': 


Socyaliści bardzo lubią zwać się ideowcami. 
Siebie uważają za jedynych obrońców azczytnych 
ideałów. Wedlug ich zdania, ludzie innych prze- 
konań niź „partya“, to matołki bez mózgu, filistry 
bez nezuć, wsteczniki bez Światła i td. t td. 

Siebie nważają za apostołów poświęcenia peł- 
nych, za nadłudzi, a podobni są do owego cielęcia, 
które gdzieś tam niedawno narodziło się z dwoma 
głowami. „Ideowiec* ma dwa serca: inne dla sle- 


Dużo krzyczą. hałaśliwe urządzają man'festacye, — ; 
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czy: My, my, my, ide-owcy, a druga tymczasem 
ssie w porządku kieszenie robotników. 


Czytelniku! Przypatrz się uważule życiu „to- 
warzyszy”, czy choć trochę lepszymi uczyniła ich 
socyalna demokracya ? 

Ani iskierki dobrego nie chcą widzieć u tych, 
którzy są poza „partyą*, u siebie dostrzegają plo- 
mienie miłości dla bliźnich i dla wysokich idea- 
łów wolności, braterstwa, sprawiedliwości. Wido- 
cznie muszą hyć mężami idei i cnót wszelakich. 

Tak jest! Ich życie, to życie „znakomitych 
Judzi* | 

Ideę głoszą, „organizacyę przeciw niemoralno- 
ści*, ale po wszystkich szynkach spotkasz ich agi- 
tatorów. 

Braterstwo głoszą mocno, aż im mało co, że 
oczy nie wyskoczą, a patrz na „towarzysza“ przy 
pracy, spojrz, co się dzieja w Królestwie Polskiem, 
jak tam szajki na wpół obłąkanych czerwonych 
bandytów wciąż mordują swych braci robotników ! 

Bronią rte wiodlis eiei, głosząc: „nasz aztan- 
dar, ta tryumf sprawiedliwości*. A spojrz, jakimi 
gwałtami, jakimi grożbami próbują przestraszyć 
ludzi odmiennych przekonań i swojemu kandyda- 
towi zapewnić zwycięstwo. 

„Tylko nas miłość winna spolić* śpiewa pam 
„towarzysz* póki przełożonym nie zostanie. Niech 
go zrobią jakim wyższym, niezależnym majstrem, 
jak obchodzi się z tzeladzią, z terminatorami? 


„W walce pracy z kapitałem 

Chelał w puch rozbić nędzny świat l 
Przysiągł — życiem walczyć całem, 
On, krzywdzonej czerni brat! 

— Dziś, gdy warsztat sam prowadzi, 
Skórę zdziera z swej czeladzi! 


Oto „ideowcy* z socyalnej demokracyi! — 
Kiedyż społeczeństwo pokaże im drewi! 


„Rzeż“ i „podział gruntów”, 


W powiecie wielickim rozrzucona anoni- 
mowe kartki z pogróżkami, że w razie, jeśli 
socyalista nie będzie wybrany, wybuchnie 
rzeż. Żandarmerya czyni poszukiwania za 
autorami tych kartek. 

W powiecię krakowskim rozszerzono wie- 
ści, że w razie wyboru Klemensiewicza na- 
stąpi nowy podział gruntów dworskich, mię- 
dzy chłopów! 

Takimi bajkami odważają się bezczelni 
agitatorowie bałamucić chłopskich wyborców. 
Agitator soc. Kowalski w Wieliczce na każ- 
dem zgromadzeniu obiecuje chłopom podział 
gruntów ! 

Podłość agitatorska socyalistów i speku- 
lacya ich na nierozum wyborców przekroczyła 
już wszelką miarę! 


‘Jeden z wielu. 


— Za kim pan będziesz głosował w dniu 31 
maja? — pytam p. Teodora, właśririela realności 
na Dębnikach, spotkawszy go w Krakowie. 


Właściwie pytanie to było zbyteczne, bo pan 
Teodor jest wiernym Polakiem i o wszystko, tylko 
nie o przeniewieratwo, można go było posądzać 

Zdziwiłem się jednak, gdy zrobił znudzoną 
i nłechętną minę. 

— Ja.. ja w dzień wyborów wyniosę się z Dę- 
bnik. Pan wiesz, jak to jest: przyjdą cl, będą clą- 
gnąć do głosowania, przyjdą tam i, opaduą mia 
gocyaliści, a człowiek w swoim Interesie jest po 
trochu od wszystkich załeżny. A socyaly strasznie 
gig odgrażają. Pan wiesz, jak mi zależy na naszem 
zwycięstwie, jak bardz: naszą sprawę popieram, 

— Ależ najlepszem poparciem hędzie oddania 
głosu na naszego kandydata Bujaka! 

— Ach, ten jeden mój głos na tyle tysięcy 
innych głosów | Źleby było, gdyby on miał roz- 
atrzygać. My musłmy odnieść zwycięstwo olbrzy- 
miy większością, nie jednym głosem. 

— Ale skąd wziąć tę olbrzymią większość, 
jeśli co długi albo trzeci z naszych będzie tak 
samo, jak pan, od wyboru się nchylał? 

— E, js jestem w wyjątkowam pułeżeniu. 
Zresztą wie pan co? Ja dam wam moją kartę 
wyborczą i już. Głosujcie za mnie. To jaż jest 
szczyt lojalności z mej strony. Masz pan kartę... 

Odebrałem ją z rąk pana Teodora I w jego 
oczach podarłem na kawałki. 

— (oś pan erobił ? 

— Podarłem ją. My ra pana głosować nie 
możemy, a wobec nędznego charaktera Pana oba- 
wiałem się, że tę kartę wyłudzą od pana Bocya 
liści i bee skrupułu zrobią a niej użytek, Więc 
lepiej, że karty niema. I jeszcza jedno panu po- 
wiem: każdy „towarzysz* w moich oczach jest 
więcej wart od pana. Bo taki biedak, idący śmiało 
głosować na swego Klemensiewicza przecież na- 
raża się na pewną niechęć, a przynajmniej na po- 
gardę i politowanie. Ale któż panu moża za złe 
brać, że pan idziesz za głosem swego praekona- 
nia? I jeżeli w krakowskim okręgu poniesiemy klę- 
skę, to tylka dzięki takim jak pan niezdecydowanym 
i tchórzliwym durniom! 


Obywatele Wyborcy! 


Obywatele wyborcy z okolic Krakowa! Nie 
lękajcie slę teroron, lece śmiało, po obywatelaku, 
przeciwdziałajcia agliacy! wichrzycieli! Zobaczy- 
cie, że szajki socyalistyczne, grasujące po gmi- 
nach, natychmiast spusaczą z tonu, gdy zobaczą, 
że na ich ujadanie obywatelstwo nla zważa, lecu 
zwartym szeregiem zdąża pod sztandar narodowy. 
Byłoby hańbą dla okolie Krakowa, serca polski, 
gdyby mandatu poselskiego zdołało się dorwać ja- 
kieś zero socyaliatyczne. 

Spełnijcie obywatelski i narodowy obowiązek! 
Śpogląda na Was stary Kraków, który zarazę 
przewrotu wymiótł już po za rogatki. Teraz na 
was kolej, obywatele! 


dczyśćcie dom ze Śmieci! 


Obywatele Wyborcy! 


Zwycięstwo narodowe w okręgu krakowsko-podgórsko-wielickim jest zupełnie pewne, 
jeśli się zgodnie za ręce weźmiemy. Przy głosowaniu w dniu 31 maja wybrani będą po- 
słami ci dwaj kandydaci, którzy otrzymają największą ilość głosów: tymi posłami będą 
Wójcik i radca Franciszek Bujak. Wszyscy obywatele, którzy przy drugich wyborach za- 
niedbali obowiązku głosowania, powinni w dniu 31 maja wypełnić kartę nazwiskiem 


Radcy Franciszka Bujaka 


Także 300—500 tych obywateli, co poprzednio oddali głos Wójcikowi, powinni teraz 
z obywatelskiego zrozumienia sytuacyi głosować na radcę Franciszka Bujaka, bo mandat 
Wójcika jest zupełnie pewny (Wójcik ma 2300 głosów więcej od Klemensiewicza), zaś man- 


dat Bujaka jest przez socyalistów zagrożony. 


A chodzi nam nie o zwycięstwo kilkudziesięciu głosami, ale o tryumf narodowej 
sprawy i imponującą większość dla drugiego narodowego kandydata. 


Nie ustępujmy przed terrorem socyalistów! Spełnijmy obowiązek naro- 
dowy! Patrzy na nas stary Kraków, patrzy Polska cała! Musimy zwyciężyć 


i odeprzeć najazd czerwonej hordy! 


Nakładem Redakcyi „Nowin“. — Druk W. Karneckiego i K. Wojnara w Krakowie. 


masarskiej. W poniedzialek przyjęci zostaną delegaci 
przóz namieatnika na andyencyi. Celem deputacyi jeat 
ostateczna uregulowania aprawy święcenia niedzieli przez 
rzeźników, którego, aczkolwiek odpowiednia uchwała 
została powziętą ua zgromadzeniu cechu, do dziś dnia 
dzięki nisaolidarności pewnych majatrów niema. 


Z teatru mlejskiega. Korzystając z pobytn p. į 


Felimana, dyrekcya nproaiła go o odegrania nieobję- 
taj poprzednim repertuarem roli Ernesta Riceettiego 


w komedyi Roberta Bracco: „Cierpki owne“. Rlceetti | 


jeat jedną z najbardziej poplsowych poataci komedyo- 
wych gościa lwowskiego. Weacla komedya Bracci uka- 
że nig już w piątak bleżący, W przedstawieniu tem 
wystąpi ostatni raz w aezonia bieżącym pani Solska. 
„300 dni“ grane będą w tygodrin przyszłym. 

Z teatru ludowego. We czwartek, z powadn uro- 
czyntego kńwięta Rożego Ciała, przedatawienia nie bę- 
dzie, — We śradg dn, 29 maja po rar czwarty „Bo- 
haterzy z pod Portu Artura- Stefana Zawolakiego. — 
Niezwykłe powodzenia tej sztuki oraz wielkie zaintere- 
sowanie, jakie wzbudza nieznana jearcze w teatrze lu- 
dowym wyatawa oraz maszyneryć do zatopienia okrętu, 
skłomło dyrekcyg do powtórzenia tej aztuki jeszcze kil- 
ka razy. Sądzić należy, lè każdy pospieazy zobaczyć 
na senie ludowej hohaterów japońskich w walce o u- 
wolnienie sig od przemocy moakiawakiej oraz widzieć 
ostatnia chwile Portu Artura i śmierć prawdziwego 
obrońcy twierdzy Kondratienki. — Bilety wcześniej do 
nabycia w „Sarmacyi*. — W sobotę dn. l-go czerwca 
nkaża alg na scenie Indowej czarodziejako-fantastyczna 
historya ludożercy w 12-tu obrazach ze śpiewami i tań- 
cami p. t. „Tomcio Paluch“, czyli „Siedmiomilowe bnty*. 
W roli Tomcia Palncha wystąpi znany w Krakowie 
p. Braon. Dyrekcya przygotowuje nowa koatynmy i de- 
koracje oraz sprowadzi niezbędne rekwizyta, np. kro- 
kodyle, kruki i. t. p. W obrazie 4-tym „Taniec gno- 
mów”, w obrazie 7-mym „Pochód i kadryl butów“, 
w obrazie 10-tym „Nkaaania na śmierć przez kroko- 
dyla*. 

Pońwięcania | otwarcie nowaj faszowni i składu 
piwa Browaru Tenczytakiego odbyło nią wczoraj o 
gods. 11 rano. Poświęcania dokonał ka. przeor Jani- 
ski. Przy tej sposobności mieliśmy okazyę podziwiania 
pięknego nrządzenia całego zakladu prawdziwie po euro- 
pajakn. 

Budowa ta dokonaną została przez p. Kat. Brze- 
zlńskiego. Na parterze znajduja się aparat do napel- 
nienia famzak piwem, obuk 3 aparaty do mycia flaszek 
i kadé r gorącą wadą do ntrzymania piwa po napel- 
nienin faarck w tym samym amako, tak zwanego pa- 
uteryzowania. 

Windą spuszcza sią do składu piwa, nad którym 
znajdoje aig ledownia, mogąca pomieścić 600 metrów 
kub. lodu 1 utrzymać odpowiednią temperaturę w pl- 
wnicy. Cały budynek daje rękojmię nadzwyczajnej czy- 
utości, gdyż podłogi aą z marmoro dla lżejszego czy- 
uzczonia | zmywania, wykonane w pierwszorzędnym za- 
kładzie p. Żulianiego. Fabryka funkcyonuje za pomocą 
mlektryki i elaktryką jest oświecona; urządzenie po- 
obodzi z frmy Poppera w Krakowie. 

Po poświęceniu odbyło się śniadanie w sall re- 
atauracyjnej pp. Beneazn | Stachory, na które zebralo 
się bardzo liczne grono zaproszonych osób, pomiędzy 
którymi widzieliśmy z duchowieństwa ka. Mytkowicza, 
ku. prof. Czyżewskiego, dalej atarazega inżyniera Win- 
klera, radcę Miedniaka, p. Franc. Macharzkiego, hud. 
Wasilewskiego, fizyka dr. Wilkosza, radcę sądu kraj. 
p. Kozig za Skawiny, p. Stan. Pallana insp. szkół 
z Wieliczki, p. Franc. Lenckiego fabrykanta sukna 
z Białej, p. Winiarskiego dyrektora browaru tenczyń- 
skiego, kasyera p. Frąckiego í w. i. Między przemó- 
wieniami prawie wszystkich obecnych, nacechowanych 
duchem patryctycznym przygrywała muzyka a na za- 
kończenia nroczyntości odczytał p. Tylko dyrektor i 
goapodarz telegramy gratulacyjne od posła Putelenza, 
dra Michała Śliwińskiego z Karlsbadn, dra Kazerlika 
z Wieliczki, Maryana Grabowskiego z Wieliczki i 
innych. 

Czytelnia akademicka w Podgórzu. W niedzielę 
odbyło się w sali Tow. kanynowego w Podgórzu kon- 
Btytaujące zebranie świeżo powatałej Czytelni akade- 
miekiej. Prezesem Czytelni wybrana p. Łucyana Gra- 
szemyńskiego, wiceprezesem p. Bronisława Trojnarskie- 
go. Do wydziału weszli pp.: N. Goldstein, St. Klime- 
oki, St, Ledóchowski, J. Maziarz, St. Miekstajn, T. 
Rodkiewiez, W. Rusin, St. Wołoch, zań jaka zaatępcy 
pp.: Lambert, Ratz, Steinbach | Szoro. Do kominyi 
kontrolującej zostali wybrani pp.: Al. Parczyński, J. 
Kowalski, St. Woda. 

Wycleczka do Czernej. W niedzielę dnia 2 hm. 
nrządza podgóraka Czytelnia akademicka wycieczkę do 
Czernej, Wyjazd nastapi w połndnie o 150, powrót o 
godz. 10. Na miejscn bofet wa właanym zarządzie, 

Pokuta za ałodycze. W aresztach podgórakiej 
ekapożytnry znalazł aię wczoraj 48-letni Jan Mastal- 
uki z Tymowy, a to za to, ġa zbyt lobi ałodycea, Za- 
kradl sig on wczoraj nad ranem do zamkniętej api- 
žarki p. Feinknopfowej przy ml. Skawitukiej i ściągnął 
tam cztery moje za aokiem malinowym. Kiedy już wy- 
ehodził ze słodkim ciężaram, spostrzegł go stróż domu, 
który Manialnkiego zatrzymał. Ba, ale Maatalski w o- 
bronie słodkiego soka rzncił się na stróża, powalił go, 
pobil, a żaby go gruntownie nauczyć morean, zdjął 
boty | ©! olewami grzmocił kiednego stróża, ca wlazło. 
Na krzyk stróża nadbieg! policyant, który nareszcie 


Perfumy 


Srodki lecznicze. 


i Mydła, Szczotki, = 
Gąbki i Grzebienie, Opa- 
trunki, Wody mineralne, 23 


uwolnił biedaka od tej cholewkowej opreayi, a Maatal- 
skiego zawiódł do aresztów. 1 musi taraz biedak po- 
Lutować za słodycze, których nawet nie tknął. 

Naiwność „wydawcy“ „Głosu Narodu“. Zamle- 
ściliśmy onegdaj wiadomość u utworzeniu zię aędownia 
zarejeatrowanej apółki wydawniczej, fŃrmowanej przez 
pp- dra Straazewikiego i ka. Stojałowakiego, z koman- 
dytnikami pp. drem A. Górskim (kapitał 5000 kor.) i 
St. Tomaazewakim (kapitał B000 kor.). — Spółka ta 
zamierza objąć w poslądanie „Głos Narodu“ | redakto- 
rem tegoż piama, które dziaiaj kompletnie podupadła, 
mstanowić ka. Stojałowakiego. Pnu drowi Reaaprómu, 
obecnemu redaktorowi, spółka ofiaruje 20.000 kor. za 
jego prawa da „Głosu“ i konceayę drukarską. 

Władomeńść powyższą p. dr Beaupró odważa alg 
nazwać „plotką“, Radzimy mu więc, aby zajrzał do 
rejeatrn sądu handlowego w Krakowie. Pan dr Beanprć 
plaze dalej, ża „z tą apółką nie prowadzi żadnych ro- 
kowań*. Być może, być może... Ale spółka rokowania 
z pnem B. prowadzi, a ma podobna środki po temu, aby 
poa B. do zgodliwsgo rozwikłania arcyskomplikowa- 
nych stoannków w wydawnletwie „Głusu* nakłonić. — 
Dlatego lepiajby było, gdyby p. B. anika? takich wy- 
rażeń, jak „plotka“. 

Zażarty plechur. Jan Jabłoński, 98-letni mężczy- 
zna, ma manię chodzenia piechotą. Ne trmdno. Jedni 
mają manię jeżdżenia rowerem, drudzy automobilem, 
on ma manię chodzania pieazo. Ala nie lnbi, jeśli na 
drodze jeat więcaj ludzi, jak on. Wędrował więć Ja- 
błońaki przez całą noc po Krakowie | nad ranem do- 
piero, troazeczkę podchmielony, wracał do Podgórza. 
Zaczynał nią właśnie ruch, na ulicach pojawiało się 
coraz więcej ludzi, co do panyi doprowadziło Jabłoń- 
akiego. Kopnął wigo jakąś kobletę, która obok niego 
przechodziła, tak, ża oma] nie upadła. Za bledaczką, 
Już trochę atarazą, ujął aig robotnik, Guzek, ala Ja- 
błoimki rzucił się na niego Í dotkliwie go potarbował. 
Rortarty zaczepił wreszcie niejakiego Maciaja Roma- 
na, wszczął z nim kłótnię, rzucił go na ziemię, pobił 
i pokopa? go, a kiedy nmadazedł policyant | chciał go 
aresztować, nabił i policyanta. Musiana dopiero zs- 
wezwać większą siłę, aby zażartago piechnra przypro- 
wadzić do równowagi. Nie było to rzeczą latwą, bo 
czterech policyantów nie mogło mn dać rady | z tru- 


| dem zaledwie zdołało go odprowadzić do areaztów pod- 


gòrakiej ekspozytury polleyi. 

Stow. polakich rękadzialników „Gwiazda* w 
Krakowie wzywa członków, aby zechciali wziąć udział 
w procasyi Bożego Ciała i rebrall aię o godz. 8 mi- 
nut 45 u atóp Wawelu przy aztandarze atowarzy- 
azenia, 

Targ plątkowy na Podgórzu przeniesiony zoatał 
e powodu wyborów na sobotę. 

Nieludzki mąż. Fiakler Grzegorz Smut, właściciel 
doróżki nr 86, zoatał wczoraj aresztowany za ciężkie 
pobicia awej żony Reginy. Smut z okazy jaklegoś 
nieznacznego nieporcznmionia małżeńskiego porwał za 
kij i począł nim okladać żoną bez litości. Dopiero do- 
mownicy uwolnili biedną kobietę z rąk nieladzkiego 
męża. Pogotowie ratnnkowe skonatatowało u niej cięśką 
rang na głowie i nińce prawie na całem ciele. 

Bladne dzlaci. Dwuje dzieci praczki Briliowej, za- 
mięszkałej przy ulicy Floryańakiej, jedno po dro- 
giem doznały ciężkich uszkodzeń; jednemu magiel 
zmiażdżyła wielki palec; drogi, aześcioietni chłopiec 
ulegl poparzenin. — Pogotowie ratunkowa zajęło alg 
dziećmi. 

2 Tarnowa donoszą: (Straszny wypadek). Wczoraj 
o godzinie 11 przed południem przy ul. Zdrojawej splo- 
azyły się dwie pary ken! włościańskich. — Rozazalałe 
zwierzęta wpadły w gromadę dzieci wychodzących wła- 
śnie ze szkoły, zabijając jedną dziewczynkę na miejscu, 
A troje dzieci cigako kalecząc. Jadno z nich do wia- 
czora nmarlo. 

Zmarli. Jan Siekierski, b. majster złotniczy, zmarł 
we Lwowie 25 maja. 


Repertuar teatru mle): w Krakowie. 
Broda: „Pan Damazy*. 

Czwartek: Teatr zamknięty. 

Piątek: „Cierpki owoc“. 

Sobota: „Mieszczanie*. 

Niedziela: „Nadzieja“ 


Repertuar Taatru ludowego. 
Wa środg d. 29 maja o godz, 8-mej wieczór: 
„Bohaterowie z pod Portu Artara“. 
Wae czwartek: Teatr zamknięty, 
W sobotę d. 1 czerwca o godz. 8-mej wieczór: 
„Tomelo Paluch" czyli „Siedmiomilowe bnty*. 


Zdziecinniały, przewrotny staruch, 


Bjórnstjerne Bjarnson znowu się odezwał. W o- 
statniej niedstelnej „Zeit“ odpowiada Paderaw- 
skiemu na jego znakomitą odpowiedź na pierwszy 
jego pamfet. Ta replika Bjarsona nie jest długą. 
Opowiada najpierw, jak przyszedł do tego, aby 
zajmować się sprawą rmską. Oto przed wielu la- 
ty, gdy bawił w Tyrolu, dostała mn się w ręce 
broszurka, opisująca ucisk Rusinów w Galicyi. — 
Tytułu i autora tej broszury nie podaje jednak 
Björnson. Tamtego roku raś czytał opla „podróży 
profesora ukraińskiego pa Galieyi*, lecz znów nie 


„y; 


wymienia jego nazwiska. Wreszcie od młodych 
hajdamaków ruskich, zamkniętych za napad na 
uniwersytet polski — napad ten naeywa „eine 
jügendliche Demonatration* — otrzymał z wię- 
zienia telegram. „Ich fand das grom“ — pisze 
Bjórnson i dla tega zabrał głos. Odpowiedź Pa- 
derewskiego nazywa „eine elegante Frechhelt" 
i potem daje jakieś sto wierszy cyfr statystycz- 
nych, najwidoczniej, bo z treści i ze stylu to wi- 
dać, dostarczonych mu przez jakiegoś „profesora 
ukraińskiego" lub innego fałszerza. Nie zmęczył 
się więc Björnson, układając awg replikę, dał już 
teraz dowód, ża jest tylko piką w ręku apry- 
tnych fałszerzy i że eo najmniej zupełnie... zdzie- 
cinniał. 

To jednak, cośmy powiedzieli o Bjórnsonie, 
odnos! sią zarówno do redakcyi „Zelt”*, która tak 
skwapliwie drukuje głapstwa i paszkwile Björn- 
sona. Tylko eo do złej woli „Zeitu* nie ma żadnych 
wątpliwości. 

Björnson nie odpowiada jeszcze na świetny, 
druzgocący artyku? Sienkiewicza, który ró- 
wniaż, ale po Paderewskim, replikował Bjórnso- 
nowi. Widocznie norweski zdziecinniały a prze 
wrolny literat nie czytał jeszcze miatrzowskiej 
odpowiedzi Sienkiewiena. I wątpić należy, czy 
odważy się Slenkiewiesowi odpowiadać. 


Wybory w Galicyi. 


Nowy Sącz. Przy wczorajszym wyborze Ści- 
slym w okręgu Nowy Sące— Grybów oddano gło- 
sów 19.079. Wybrani: ludowiec Tomass Ciągło 
8.060 głosów i Stanisław Potoczek 6.444. Kan- 
dydat moskalofiski ks. Hnatyszak otrzymał 4.676 
głosów. 

Krosna. Prsy wyborre jednego posła z okręgu 
Krosno— Strzyżów głosowało 13.208 wyborców. 
Wybrany ludowiec Harnek 9.920 głosami. 

Złoczów. W okręgu wyborczym Złoczów— 
Kamionka głosowało 32.092 wyborców. Wybrani 
dr Kazimiera Obertyński (kons.) 13.336 głosów 
t dr Mikołaj Hlibowicki (moskalofl) 13016 gł. 


Ks. Tsydor Zielski (Ukrainiec) otrzymał 6.740 
głosów. 
Tarnopol. W okręgu wyborczym Tarnopol— 


Zbaraż głosowało 27.047. Wybrani: Ostapeznk 
(soc. ruski) 10.071 głosów t prof. Jan Zamorski 
(nar. dem.) 9.893 gł. Dr. Hołubowice (Ukrainiec) 
otrzymał 6.464. 

Dolina-Kałusz-Nadwórna. 

Lwów. Dotąd znane następujące wyniki: 

W nadwórniańskim oddano ważnych głosów 
19.836, z czego otrzymał dr Cyryl Trylowski 
(rus. rad.) 6.906, Stefan Cipner (Rad. nar.) 4.006, 
Julian Romańczuk (Użr.) 807. 

W sołotwińskim otrzymał Trylowski 19.993, 
Romańczuk 1.906, Cipser 463. 


Telegramy „Nowin*. 


Weckerla w Wiedniu. 

Wiedeń. Prezydent ministrów dr Weckerle po 
konferencyt z br. Beckiem, udał się do br. Aehren- 
thala, pocuem o godz. wpół do 2-giej był u cesa- 
rsa na dłuższej audyencyi, O godz. 5-tej popo- 
łudniu wyjeżdża dr Weckerle z powrotem do Bu- 
dapesztn. 

Rejent brunszwicki. 

Brunświk. Sejm wybrał jednogłośnie ks. Jana 

Albrechta Meklenburg Schwerin rejentam. 


Sprawa agrarna w Anglii. 


Londyn. W Izbie gmin przedłoży rząd ustawę 
o powiększenie liczby małej posladłości ziemskiej, 
aby w ten sposób zapobledz emigracyl. Przewi- 
dziane jest tworzenie małej własności ziemskiej, 
bądź to w drodze dzierżawy, bądź kupna, bądź 
też ewentnalnie w drodze wywłaszczenia. 

Rewolucyaniści rosyjscy w Paryżu. 

Paryż. Rosyjski terrorysta Petrow potwiardnił 
przed sędzią śledczym, te eksplozya, której padł 
ofarą, nastąpiła w chwili, gdy usiłował wycią- 
gnąć kulę a rawolwere. 

Komitet rosyjski nie chee udzielić wyjaśnień 
eo do organisacyi rosyjskich rewolucyonistów. 


Rozmaitości. 


Zemsta męża. Dziunniki warszawskie opowiada- 
ją o następującej histori: Da pokojów gońcinnych 
w domu przy ulicy Zgoda L 9 w Warszawie przy- 
jechał w piątek zeszłego tygodnia fabrykant wileń- 
aki, 26 lat liczący, żyd, Borys Roninowicz i zajął 
pierwszy numer, a w kilka minut do tych samych 
pokojów zajechała Marya Demjanowiczowa, 30-Jetnia 
Żona sztabrotmiatrza wileńskiego oddziału żandarme- 
ryi. również z Wilna i zajęła pokój sąsiadujący z po- 
kojem Boninewicza. Oboja przybyli robili wrażenie 


Skład apteczny Mg. farm. s 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


a Kraków, ul. Karmelicka 15. 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — 


Magazyn Obuwia „sz: 


SPÓŁKA SZEWCÓW 


przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L, 4 (obok drukarni Anczyca) 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za frmę WALENTY KORTA. 
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zakochanych. Nazajutrz przybysze wybrali się do 
teatru i około 1-szej po północy powrócili da domu, 
Ona poszła do awego pokoju, on zajął pokój sąsie- 
dni. W kilka chwil po powrocie tajemniczej pary 
rozległ sią dzwonak u bramy. Na progu stał rot- 
mistrz żandarmeryi w towarzystwie jakiegoś cywil- 
nego człowieka. Rotmistrz zażądał od zażądzającego 
pokojami listy mieszkańców. Ladwie rzucił okiem na 
nią, twarz jego zapłonąła gniewem i czytając na- 
wisko Boninowicza, krzyknął: „Ten łotr tutaj!” 
Nie doczytawszy listy, rotmistrz kazał się zaprowa- 
dzić do numeru Boninowicza, Gdy przyszli pod 
zamknięta drzwi, rotmistrz polecił służącemu zapu- 
kad i na zapytanie Boninowicza: „Kto tam?* od- 
powiedzieć „telegram“. Boninowicz uchylił drzwi. 
Wtedy rotmistrz popchnął je silniej i nie mówiąc 
ani słowa wydobył rewolwer i przyłożywazy lufę do 
piersi Boninowicza, dał ? bezpośrednia po sobie na- 
stępujących strzałów. Iioninowicz, ugodzony w ser- 
ca. padł natychmiast na ziemię i po kilku konwul- 
syjnych drganiach skonał. Zabójca chciał po doro- 
naniu zbrodni wyjść i jak twierdzi, oddać sią w rę- 
ca komendantury. „Na razie jednak służba hotelowa 
zatrzymała go i zawiadomiła natychmiast policyę 
oraz mieszkającego w pobliżu lekarza, który stwier- 
dził zgon Boninowicza. Zwłoki zabitego odwieziona 
do prosektorynm. — Na miejscu spisano protokół, 
ź którego wynika, ża zabójcą był mąż sąsiadki Bo- 
ninowicza, sztabrotmistrz Demjanowicz. O zabójstwie, 
zawiadomiono komendanturę. a przybyły stamtąd 
oficer odebrał od Demjanowicza pałasz i aresztował 
go. Marya Demjanowicz, usłyszawszy strzały w s4- 
siedztwie, wybiegła na korytarz, lecz ujrzawszy na 
progu pokoju męża. cofnęła się do swego pokoju, 
gdzie padla omdlała, dostawszy atako nerwowego, 

Generał Stoessal swego czasu 'obrońca Portu 
Artura, ciągle jeszcza podlega podejrzeniu, że twier- 
dzą poddał niepotrzebnie, a w każdym razia w spo- 
sób niezgodny z honorem wojskowym. Obecnie na- 
wet sprawa jego najgorszy wzięła obrót, bo komisya, 
sądząca poddania Portu Artura, wydała stanowcza 
potąpiający wyrok. Generał ma uledz najsromotniej- 
szej karze, jaka obrońcę twierdzy spotkać może, bo 
karza śmierci przez powieszenie. 

Jednakże od wyroku tego jeszcze daleko do wy- 
konania a głównie wszystko zależy od łaski ceasar- 
skiej, Car już niejednokrotnie zań dał do zrozumie- 
nia, ża ewemu dawnemu generał-adjotantowi nia od- 
mówi jej ostatecznie. Zapewne, Że i car musi się 
dziś więcej niż ktokolwiek liczyć z opinią. alu za- 
papua przemawiać będą na korzyść skazańca wzglę- 

y poważne, żeby od tak wysokiego dostojnika i po- 
wiernika odwrócić podejrzanie zdrady i wstyd spa- 
dający stąd na cara i całą armią. Tem więcej, ża 
podczas oblężenia, nie tylko „bohater* cieszył sią 
nsjwiększem zaufaniem ċara, ale zdołał sobie zaa 
bió łaakę innych monarchów. Cesarz Wilhelm po 
zdaniu fortecy, wyróżnił ganerała Stoeasla nadaniem 
mu orderu „pour la mórite* a dar ten przesłał na 
ręce cara z takim telegramem: „Obrońca Portu Ar- 
tura po wszystkiu czasy pozostania wzorem dla żoł- 
nierzy wszystkich narodów. Bohater, który dowodził 
twemu wiernemu wojsku, podziwianym jest przez 
cały świat, a przedewazystkiem w mojem wojsku i 
przezemnie*. 

Na to car odpowiedział: „Imieniem mego Na 
ska dziękuję Gi za wysokie wyróżnienie tu ganel 
Stoessla. Na czełe swego dzielnego garnizonu, mę- 
żnie spełnił wwój obowiązek do ostatka”. 

Jakżeby ta pochwała licowała z potwierdzeniam 
wyroku śmierci tak sromotnej. 

Aeronautyka. Balon, należący do paryskiego klo- 
bu aeronantów, wzniósł się w Paryża 8 b. m., ma- 
jąc w Łodzi dwóch pasażerów — braci Furmanów, 
Najwyższa wzniesienia balono wynosiło 8000 me- 
trów, największa szybkość posuwania się naprzód 80 
kilometrów na godziną. Balon spadł w pobliżu Be- 
czowa (w Czechach) przebywsty przestrzeń przeszło 
1100 kilom. Najniższa temperatura, jaką zanotowa- 
no, była — 16 st. R. 

Rozpacziiwy czyn śpiewaka. Z Medyolauu da- 
noszą, ża sławny śpiewak Rusai. który podczas trzę- 
sienia ziemi w St. Franciaco z przestrachn stracił 
głos, odciął sobie język nożycami. W ciężkim stanie 
przewieziono go do szpitała. 

— e a 
Jaka bedzie pogoda we środę? 

Prognoza wiedeńskiej stacyi meteroologicznej : 
Galicya zachodnia; Miejscami pochmurno, mabe 
wiatry, ciepło, równomiernie się ntrzymująca tem- 
peratnra. 


C. k. nadworny fatagraf 


BB HENNER 


wykonaja zdjęcia codziennie, bez wsgiędu na 
stan powietrza. 420 


Kraków, Szewska 27 (róg plant). 


Sktad fortepianów, W. BARABAN 


KRAKOW. L. 89. I. piętro, 
(Dam Wgo Wład. Fischera), Linia A—B. 


Specyalność: 
artykuły hygieny 
kobiecej. 


swój bogato zaopatrzony skład ohuw'a wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dukiadnością, ręcząc za ich trwa- 
lość ipo cenach możliwie przystępnych. 
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NAKŁADEM ZAKŁAD 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Lese 
Dra Władysława Mitkawaklega y 

W KRAKOWIE Józefa Kuleszy 


ulica dw. laaa G (Hate! Saek, 


wyszła dame 1 
wydania d 


NOWENNA 


najskuteczniejaza do Matki Bo- 
skle] Nlauataj. Pomacy 
przez 
O. Saint Omer'a, Redemptorystę. 


Z francuskiego przełożył O, Bernard 
Łubleński, tagot zgromadzenia. 


Str. 248 w 89-ce kartonowane 50 hal. 
"Toż samo dziełko x obwódkami nle- 
bieskiemi na każdej stronicy, s obraz- 
kiem bardzo pięknym, kolorowanym 
Najśw. Panna Nienst. Pomocy w opra- 
wie bardzo ozdobnej płówiennej xa 
słoceniami, (różne kolory) brzegi 
złocone K. I. Bda 


Na porto jednego egz. należy załączyć 


10 hal.; jeżeli pozyłka ma być reko- 
mendowana a 36 halerzy więcej. 


Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła się każdemi berpłatnia i 
franco. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
ga 4 kalorzy ad wyrzra 
minimum 50 halerzy. 


z _Poszukiwane. _ 
2 czeladnikÓW Sron sam 


potrzeba zares do zakłada rymar: 
skiego S. Platrewlaza, Kraków, Flo- 


ryańaka HB. 48i 
potrzebny mera n i. 


mość w Administracyi „Nowin“, 
606 


lub Kanie. do ulekowania na 75, i 
8%40/4 a nato na realność w Krako 
wla jub w Podgórzu, lnb grunta w 
okolicy Krakowa, tj, 20.000, 40.000, 


10.070, 3600, 8000 K i inna. — Zglo- 
upi się nadsyłać do Ad- 


acyl „Nowin“ pod I. P. B14 


Do sprzedania. 
6 11 klm, øf Bochni, przy go 
WOT iison, mający 78 mórg gran- 
tu £ tago 18 mórg lasu, z inwenta- 
rtem żywym i martwym da sprzeda- 
nia. Cena 49.000 złr., w tam 18,000 
sèr. długu hankewago ; dopłata tylko 
16.000 słr. Moda takie być wydzier- 
ńawiony. Wiadomość; między godz. 
1—8 w poł w Adminiatracyi „No- 

wha" 

100 aęgów, w Dębnikach, 


Parcsta u]. Ogrodowa, sa dopłatą 


V00 str. do sprzedania. Wiadomość: 
między godz. 1—8 w poł. w Admi- 


mistracyi „Nowin“. 
| m) 


|Wino węgierskie 


na flaszki, litry | szklanki 
poleca handel pad firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg uliey 
Nzpitalnej. 


Za prawdziwość | ozystaść 
ary alg. 


G 


re 
437 


PORĘBSKI & ZONK 


Kraków, Rynek 1. 6. 


Roboty ręczne zaczęte, 
Przybory do bafto, 
Wzory do bafta. 


Zmiana Lokalu. 
64 Ajenoya dzieaników 1 ogłoszeń 


J. HOPCASA, 
A.SALOMONOWEJ 
smajduje siq abaoale 44 


przy ul. Sławkowskiej 2. 
AI Plam cal 


aor, aktorów, 
kówek it p. Przyjmuje sią inearaty 
(a da wazystkich plam. 


OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI. 

Filie sprzedaży plam na naszych stra- 

ganach: Mały Rynek i Wolnica, 

oras kiosk narożnik ul. Dletla | Kra 
kowskiej. 


Kotel Polski 


w Krakowle ul. Floryańska 42 
(ahok Bramy Flarynńskia]) 
poleca pokoje dla przejazdnych 
ma światłem, usługą i opalem od 

4 koron wyłej. sie 


Wydawss: Legyna Watzapańska. 


naprzeciw omantaraa w 
w Krakowia posiada, 
wialki wybór gotowych 
pomników s piaskowca 
ye 


|| 


B-E 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem 
l-go maja 1907 r. objąłem handel dotychczas prowa- 
dzony pod firmą Andrzej Schultz w Krakowie Rynek głó- 
wny Nr. 32 i takowy nadal pod własną firmą Stefan 
Porębski prowadzić będę. Polecam się łaskawym względom 
i poparciu P. T. Publiczności 


Stefan Porębski 


Kraków, Rynek gł. 23 dawniej Andrzej Schultz. 


W miedzielę i święta handel zamknięty. 


Japońska ozdoba kwiatowa „Blitzmischuną”, 


> 2 


Kto chce ozdobie szybko awe okna, balkon, altanę, nagie ściany 
itp. przyjemną zielenią i kwiatami, niechaj wysieje naslonie Józefa Schi- 
fera japońskiej ozdoby kwiatowej „Blitemiachung*. Wedle wskasówki do- 
łączonej do . ażdej przesyłki wschodzi nasienie po 4 dniach a wtedy rodliny 
w krótkim czasie wspaniale się wydają na wszystkich nagich i niekna- 
cznych miejscach. Nasienie może być także wyslane w pokojn w doniczkach. 


Krakowianka 


Czekolada mleczna 
na sposób szwajcarski 
wyrób własny poleca 


A. Piasecki, Diuga 8. 


ul. Flerynneka 2, 39 
Hetel Drzzdeński, Kraków. 


», ul. Floryańska L. 45. sa 


ar kor. 240. - 
Jan Michalik 


Kra 
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lb kgr. Cukrów deserowych 


EAEI 18E KKIEIKA IK 


| KRAKÓW 
Talsfon Ne. Bi. Ulica RadziwHtowska 31 Teleron Nr. 81. 
róg nl. Lubicz 


LECZNICA CHIRURGICZNA 


dla charych przychodnich 
AMBULATORYUM 
saopatraone wa wazalkie przyrządy do badania i Jeczania. 
mu Godziny przyjęcia od 9 da 11 przedpołudniem. ma 
SALA OPERACYJNA. 


ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
(prześwietlanie I leczenie). 


Przyrządy do leczenia gorącem powietrzem według metody Biera, 
oraz do mechanoterapii i artopedyi. 


Dr ARTUR FROMMER 


h. długoletni |. sakaadarywaz addziału chirurgicz. ozpit. ów. Łazarza 
ardynuja ad 3—4 po południu. 


Zakład 


IWONICZ niom ny 


Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo bromowa. 


*Oddawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach roł- 
sów (scrofuloka), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle 
we wiryatkich chorobach wymagają ych przyspieszenia odnowy materji. Lo- 
czenie ortopedycrne i maaażowe. Inkalatorja systemu „Waldenburga” iay- 
stamn „Clara“. Kąpiele w gorącem powietrzn systemo „Polana“, tudzież 
srtuczne kąpiele pasowe. Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Ga- 
brystewiki za Lwowa i Dr. Juljan Staniszowski z Krakowa, tudzież 6 le- 
karzy wolno praktykujących. j 

W sezonie l-seym od 16 Maja do 20 Czerwca i w III-cim od %0-go 
Sierpnia do końca Września mieuzkania znacznie tańsze. Uwolnionia od ta- 
kay na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I i III sezonie 

EREE zakładn wzorowe, oświetlenie ałektryczne, wodociągi, ka- 
plica, zakładowa, w której odprawia się codziennie Maxa św. 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralny, sól, ług i muł przyj- 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 


455 
Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


WKK XK 


65 


Jarzyny wszelkiego ro- * 


desju 


Qw ce połndniowa I kra- | 


jowa. 


NA NEZON LETNI Z 


połeca po cenach knakarencyjnie niskieh 


Nery jakoto ementaler, groyse, szwarzenberger, elda- 


mer, parmezan oraz sery deserowe. 


(Ryby rzeczne i wędzone, 
marynaty. 
ki 


x 


Konserwy, kompoty, Maggi, Musztardy, sardynki, cze- 


kolada I t. p. 


M Markiewicz, Hala Rybna, Maly Rynek, kraków. 


Jó 


Kr. 


P. T. Odbiorcom en gros, klasztorowi inatytutem, odpowiedni rabat. 
501 


X 


Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


zefy Nowińskiej 


aków, ml. Mikołajska 14, Tel. 345, 


Poslada ua składzie wielki wybór trumien metalowych, dębowych, 
tapetowanych i u miękkiego drzewa oras wieńców ssiucznych, meta- 


lowych i azart. 


Zakład ssopatrzony jest w nowe wsganiałe dakoracye, wysyła 
służbę do pogrzabów, w bogatych libaryach stylowych, arida ge: 
grzeby od najwykwintniejazych do najskromniejszych, za maną su- 


miennością i dokladnościę, czyniąc wszelkia możliwe natępstwa. 


Podejmuje się zyrowndzania i przewosu zwłok sa wazystkich 1 do wszy- 


stkich państw Ruropy. Posiada do dysposycyi groby murowana, pomniki, 
13 


krzyże eto 


X 


Wysyłam | paczkę za złr. 110, 6 paczek za 4.60 złr, 10 paczek 
8.50 złr Za zaliczką za wyżaza porta 121, ct. więcoj 605 


Józef Schäfer, w Pradze, Tischlergasse 33 Z. 


handel ilowozowy zagraniosnych naaion i roślin (główny handel w Ireżniej 


KRAKOWSKIE BIURO OGŁOSZEŃ 


[oraz 


wynajmu mieszkań i skiepów 


Kraków, Karmelicka 15. 


poleca naatępujące mieszkania do wynajęcia 
1 pokój umieli na 8 p. Warszawska j3 pakaja, przedp. kuclinia Naezajań: 
W, ud 1 czerwca, uke 7, ud 1 tipos. 
| pokoj umebi, na 3 p. Karnalicka|3 pokoje, pravdy, 1 kuchnia, Hisku- 
14 641 I lipca, Uena przystępna. piw d p, od 1 bip 
| pokój z piecem kuchennym Raku |3 pokoje, przedp. ik 
wicku i, od 1 czerwca. LI parter, od 1 li 
l pokój w oticynie Krowoderuka ń 
w p, sd 1 czerwca 
1 pekoj umebl. Siemiradzkiego 16, 
Wp. od I lipca. 
1 pokój umebi. w ogrodzie, parter 
Suuehowskiego 12, od 1 lipca. 
pokój umebl. Podzamuze 24, od 1 
©.8TWca. 
pokój | kuchnia 
ska d', od 1 lipca. 
pokoj frontowy na | p. Ogrodowa 


, Kraywu 


pokoje, przedy i kuchnia Zyblikie- 
Wieza 6 X p, ed I lipca, 

4 pokejs, przedp, i kuchnia Xiami 
radzkiegu 16 portar, od I lipca. 


pokoje, prelp. i kuchnia, Krowo- 

doraka 68 purior, od | lipcu. 

4 pokoje, przedy, : kuchnia, Sobie. 
skiego 7 w p, od 1 ipea 

4 pokoje. praedp., ; kuchnia, Micha- 


parterzo Wol- 


8, od 1 uzerwca 
Salon z sypialnią, lub osobno, umebl 
Karmelicka öd zaras. 
pakój, Bracka 6, od 1 czerwca. 
pokaj I kuchnia w ofcynie partar, 
Uzysta lö, od 1 ozezwca, 
| pakoj | kuchnia, Szlak 18, od 1 
czerwca. 
pokój dla pań na W p. Xzewaka 7 


Skała Kmity 


Uwajj 


Pierwezy | al siększy, w kraju ad 35 iai znas; 
M 5 


Puklloznsści 
Skład maszyn do szycia | haftu, 


da rabót krawieckich i szewakich, maszyn 


pończoszniczych | do pisania 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 


Przyjmuje również naprawę musźyb do szycia 
wmezolkich uystamów. Cenniki tranko i gratis. 


JÓZEF IWASICK 
specyalista i mechanik, 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 


a: Zaznaczam, że R. Pawło 


Skała Kmity 


i 
Krakowa. 


s Krakowa nigdy w żądnych 
stosunkac i z firmą „I IWANICKI* nie pozoata ał i do zaniechania 
dodatkn „I. lwamickt*, który berprawnie pray Śrmie swojej zaimiesz: 
«zał, został zmuszonym w drodze egrekneyi sądowej pod rygorem na- 
łożenia grzywny 


najprzyjemniejsza ifuroczo położona do- 
lina między skałami i lasem w pobliżu 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut i 
kosztuje 30 hal. — z Mydlnik piechotą przes 


raras. 
1 pakój I kuchala Swoboda 8, parrer 
F2 p. od L Lipca. 

pekeje przedpokój i kuchbnnia Za- 
cisze z, 1 p, od 1 lipca. 

pokoje umebi. ośw. elektr, harme 
licha 1U. 8 p. od à czerwca 
pokoje przedpokoj i kuchnia Ha- 
kowiedka 1, od | lipcu. 

pokoja, przedpokój i kuchnia na 
liap Wolska 84 od 1 hp'e 
pokoje ı przedpokój á p. Grani- 
od 1 czerweu. 

pokoje i przodpokój Szlak lu, od 
1 pca. 

pokoje i kuchnia Karmelicka 7, 
Ip. od 1 lipca 

pakoje, przedpokój i kachnia Czy. 
uta 14, od 1 lipca. 

pokoje na 8 pięjrce Szewska 21, 
od 1 lipca 

pokoje, przedpokój i kuchnia £ p. 
Rycex kleparski 10, od 1 lipca. 
pakoja, przedp i kuchnia I p. Nie- 
calu 14, ol i lipos 

pokoje. stolisur artystyczna um 8 
piętrze Wolska 34, od 1 lipca 
pokoje, przedp. kuchnia I p. Sie- 
mirudzkiegu 7, od 1 lipua. 
pakoje, przedp kuchnia Uzysta 14, 
od 1 lipca. 

pokaje ,przedp. kuchnia Lubomir- 
skiego 5, od 1 bpua. 


a 


w b W © © W W W OW KA NM W W o 


luwakinga la z p, „dk lipe. 

4 pokoje, przedy. i uuchmia, sSwobo- 
du ë parter, i p. ul l lipca, 

4 pokoje, przedp, ı kuvunia hrowo- 

deruka aY 1 p. od 1 lipoa. 

4 pakeje, yrzedp, kuchnia | ogród, 
Selus 80, od L lipca. 

4 pokoje, przedp. ı kacbnia Zybiikie- 
wicóa 6 ¥ p, od } lipan 

5 -gakai, przedp. kuolinia, balkan, ła 
u.enka, kredenu, Woluku 44, od 
1 bpem. 

5 pokel, przedp., kuchnia, łanienka. 
1 Instalacja dwiati, ulektr, Nwo. 
boda 3, od 1 lipca. 

5 pokal, przedpokój, | kuchnia, na 
ä p. Bawztowu zd, od 1 lipon 

a pakai, przydp. Rynek Gł, Lima A'B 
48, ud L ltpun, 

6 poxol, przoup. kuchnia parter Ha- 
Wrego 45, od 1 lipca. 

5 pokai, przedp. 1 kucinie, Wolika 
sa, od l lipca. 

5 pakol, przedp | kuchnia, Szewska 
JB lp. od 1 lipe 

6 pokal, przedy. | kuchnia Koparni- 
ma sap, od l lipca. 

pokol, piaedp. 1 kuuunia Batorego 

26, od 1 lipca. 

ponai, przady. i kuchnia Staro- 

winna 18, od | czerwca 


6 pokon, przedp, kuchma, Łasjenna 
d, zaraz 
7 pouon, przedy i kuchnia, Batore 


ku do, ud 1 ipea, 

poxol, przedy., a puk. dlu ułukby 
danienxu | ugrud Hamutowa 26, 0i 
1 npea 

pakol, x przady. 
puiczo t, zarar 
pakol, przedp. kuchnia Jagialleń- 
ska 6, I p. od |październiką. 


1 


7 i kuchnia Krn. 


7 


Tow. Wady mi 
wodom: Bilida 


PALARNIA KAWY 


poleca ezęáeiowo 
| hurtownie 


POLAKDIA KIY wyborowe gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 
| najlepszym apo- 


` sobem za pomocą 

az Hap Martti” 
KRAK po esnash 
Rpa pia najnitazych. 


M. JAWORNICKI. 


Rządowa 


uprawniona 


fabryka wód mineralnych sineye 1 spocalnpeh Iczniozych 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakawia przy milcy św, Bartraiy L 4 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 

nztuczua, z nelajnee składem chemicznym 

lterskiej, Vichv, Maryenhadzkiej, 

Hombng, Kissingen, tndzież Apacyaiuia laozaloze, jak: Litową, Bro- 

mową, Jadową, Zelasistą, Kwaśną, oraz Wody leczulcza gyuaing 
a 


Gieshüblerakiej, 


u przepira pref. Jawdrzklaga. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach. Cenniki na żądanie franco. 


wódki piwo. 


ZAWIADOMIENIE! 


GROTA TWARDOWSKIEGO 


została przeniesioną na ulicę 


50 GRODZKĄ 50 


W_KRAKOWIE. 
składająca się z 5 


Restauracya i kawiarnia pos c= pubio. 


ty towarzyskia, otwarta do godziny 3-glej w nosy. 


Kuchnia SMASZNA: Śniadania, obiady ! kola- 


aye, oraz zimne | gorące 
przekąski w każdaj porze. 


Wina krajowe i zagraniczne. 
CENY UMIARKOWANE 


Polera się nadal łaskawym wsględom P. T. Publiczności 
376 ZARZĄD. 


Orkiestra salonowa pod dyrekcyą p. Sellera. 


Dla przyjezdnych pa drodze na Wawel. 


Da godziny 2-giej w nocy. 


Redaktor odyawiedzialny: Ludwik Hzoscpoński. 


pola 30 mlnnt drogi lub też zawsze ocze- 
kującemi furmankami. Powrót o godz. 9 wiecz 
Restanracya na miejsen obficie zaopatrzona 
w doskonałe przekąski własnego wyrobu, 
świeże mleko słodkie i kwaśne, herbata, 
Ceny umiarkowane. 


Z powaianiem Wład. Ragacki, restaurator. 
400 


à Da godziny iej w noey. s ans 


saejjog d kAoyoakp pod vmouojes BJywOJjĄJ() 


Lokal parterowy, 4U m szeruki, § m długi o trzech uknach, Filipa 11 
ml I października (ewentualnie od L lipca. 

Qbezerny budynek fabryczny, z przybudowaniunu ubocznemi, przy ulisy 
Krupuicząj 2d, wiaduniość Karmelicka 4 

Lokal złożony 2 dwóch dużych ubikacyi, zdatny na zaklad atolaraki, jub 
inny zakład przemysłowy, przy ul. Puselakiej |. XU, od 1 lipca. 

2 aklepy, przy ulicy Karmelickiej |. 14, od 1 lipca. 

Parcela pod budowę w Nowym dączu, przy ul. Sienkiewicza na (środakim 
w poblidu dworca kol. da sprzedania Wiadomość: Arakuwskie Biu- 
ro Ogłoszeń, Karmelicka 14. 


„Pierwszy Galicyjski ZoologicznyłZakład „ORNIS“ 


založeny w, raku,1897 w Krakawia, sty 


Włańcicieł A. Musiołek, dostawca e k, urzędników państwowych. Sklep K ra- 
ków nl. Sławkoweka 16, naprzeciw „Grand hotelu“. Hodowla: Podwale: 

Zwierzyniec Willa Wisła. Manaże- 
rya w Parku krakowskim dla P, T. 
Publiczności otwarta, aawiara wię. 
cej jak 100 pięknych okazów al 


kich zwierząt. — BAB” Największy 
i Jeary zaklad tego rodzaju w ca. 
bym krajn. "WM 20-to lema facho- 


wość nabyta w kraju i po całej Eu. 
ropie. Cenniki za nadeałaniem Ah 
marki. Poleca swoją hodowlę i re- 
«lnę sprzedaż różnych rasowych 
psów od najmniejszych karzelków 
da największych ullrsymów. Młoda 
Barniardy od 16 słr. Z ptactwa” ró- 
dne czyato rasowe knry, golgble a- 
mer. indyki, kaczki, peking, emderskie gęsi, łaędzie, pawie, bażanty itd. od 
tych wszystkich jaja do wylęga. Pabacee do polowania. Zawsze kilka sąt par 
kolibrów, zagranicznych ptaków, małych i dużych papng na składzie. Praw- 
dziwe harc. kanarki ut 6 mr. Angora koty, oswojone małpki, ełota i srebrne rybki 
od 14 ct. Praktyczne klatki iakwarya Najlepsza żywność dla ptaków, papug, 
ryb itd. EA tanio ptaki | zwierzęta. Sprzedad żywej zwierzyny. 
Haczność ! (lstrzegam przed lichemi nie fachawemi w kraju fstniejącemi 
sprzedawcami ptaków ) psów, którzy z moją rzetelną firmą nia mają nic 
| wspólnego | w prawdzie takie żadnych zakładów tego rodzaju nie posiadają. 


Druk W. Korneskiego | K. Wojnara w Krakowie. 


